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o klm m6wlą w Ł.odzi? Tylko uchwała sej· 
odmavłiaiąca zaufania, 

, 
mogłaby zmusić ł!!..emjera S lego 

..l •• 'b ..l •• 0.0 ponOWiełlia pros y o oymlsJę. 

K!s. Dr. LA TKA, 
zasłużony dyrektor Szkoły Rzemiosł 

w Łodzi, 
bierze tywy udział w pr~ygotowaniach 
do jubileuszu Salezjańskiego w Polsce. 

Giełda 

PloPWSZft Dl'Zedo. W8PSZtlwsh3. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

Dolar w obrotach 
prywatnych 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

9,88 
48,11 
32,97 

191,12 

10,40 

49,-
49,30 
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
,kursie 9,90. 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,50 
w płaceniu 10,45 

Tendencja utrzymana. Podaż minimalna. 

Nowy sowiecki 

Z WaTszaw'y- donosza: 
Premier Skrzvński wobec sprawo

z.da WICÓW 'Pa,rlamentarnV'ch oświadcz~t; 
Istnieje dWOjaka forma obale'11ia. Rząd 
może być albo obal()flY przez Sejm, albO 
też Pan PreZYdent może prZYlaĆ dymisie 
2:amnetl1. 

- Czv pan premj!er stanie teraz przed 
Sejmem w llO-\H.i sytuacji? 

Nie będe stawał. 
Dymisia D.ie Pfzvieta. .Też eli mnie Se:m 
obali. to wówczas 06dam sie do dymisji. 

- Kiedy zamyśla pan premier zaJa
twić sprawy persoillalne w ,g-abilf1ecie? 

- Tak mnie nOl\va sytuacja zaskoczy 
l,a. że nie mOIdem się jeszcze nad tern za· 
stanowić. 

- CZY 'P:rawda jest. że P3.It1 Prezy
dent Rze,czV!pos-po-litej powłerzaJąc panu 
prem.ier'O""i dalsze sprawowanie urzędu, 
wyraził życzenie. ażeby pan odrestauro
wat koa:lidę lilczG\'c. Ii tb się pamu uda. 

- Oczywiście. będę s.ię stMat Tozsze 
rzyć podstawy koali:ji. 

- W Jakim kierunku? 
- No przecież nie na prawo. bo tam 

fuż niema miejsca. 
Wkoń,cu zwróciliśmy się dv' dwóch 

ministrów. a to ministra RacZ'kiewicza i 
Ze11. Żeliv:owsK-i-e'R"o. o któnnch dymisji 
PTolebąlkiwanO' w 1ruh.idradl. 

Gen. Żelig-ovl'Ski twi€::-rdzit że urzędu-
C§łW"'ilI1N?",,10lJIiIłl.!I!fi\JB"łłM,\U9SA:łliN'l!jfWi4418liśii 

ZABITY PODCZAS GRY VI KARTY. 
Z Toru'11ia donoszą: 
Wczoraj o godzinie 5 rano w miaste

czku Chetmży pow. toruńs.kiego 
zabity 'został pod~zas gry w karty 

wystrzatem z rewolweru prrodownik 1>0': 
licU Bluszczyńs·ki. Zabójca Januszewski 
postrzelit się następnie z rewoQweru. 

Jest nim pułk. Mtechonosin. 
(Od własnego korespondenta). pulko .Mie.chonosi!l. dotychozasow~ ~astęp 

Wa,rszawa, 22 IQ. Wozora,i przyb~rt do ca szefa wytdzlatu -przysp-oso.blellla re-
Warszawy nowomi.a:nowany sowiecki zerw w Komisa.rjacie spraw wOJskowych. 

attache wojskowy w Warszawie, ---.-

PrtleS2ł!~OŚĆ zabójcy ś. Pll L.indego. 
~ależał on do bandy włamywaczy i kasiarzy. 

(Od własnego łmrespondeilta). 
Warszawa, 22 kwIetnia. W miarę to

l:zącego siG śledztwa wychodzą na jaw 
coraz to nowe szczegóły 

dotvcz.\ce przeszłości zabójcy Ś . . p. Lillde
~o.· O\c1ZlIic się. że sierżant Trzmiclewski 
byt prud 'WOjllą pospolitym rzezimiesz
kiem karanym wielokrotnie za t1rzcstęp
!'twa krvminalne. 

Należał on do bandy włamywaczy 
i kasiarzy za co karany byt kilkumiesięcz
nem więzieniem. 

Wstąpiwszy do wojska polskiego 
zmienił naz",.n]'ko 

Ćmielewski na Trzmielewski, aby 
sposobem uniemożliwić wykrYCie 
przeszŁości kryminalnej. 

je w dalszym ciąJru i nie podaje sie do dy 
misii. zaś minister Raczkiewicz oświad
czył:· 

- W tej sytuacłł nie mo2e myśleć o 
dymisji: urzęduje wraz z całym 2:abine
te-m. 

Tendencyjne pogłosld prasy berlińskiej o prlesUenłll 
rządo\vem w Warszawie .. 

(Od własnego Korespondenta). po!s~ie~o znaczllie się obniżył na gic!dzie 
Warszawa, 22 kwietnia. Jak donoszą z berlillskiej, jak i na innych gieldath za~ra

Berlina. wczoraj kolpórtowano tutaj fallta- nicznych, dokąd tendencyjne pogłoski ber-
~ezne wiadomości o lillskie dotarły. Charakterystyczllcm jest, 

zamachu stanu w Warszawie że półurzędowa Agencja WoIfa 
i po'dawano przytem szczegóły tego ro- odmawiała opublikowania oficjalnego za· 
dzaju, jak, zabarykadowanie się strzelców przeczenia 
w gmachu Szkoty Podchorążych, tych fantastycznych pogłosek. a nawet 
dojście do władzy rządu jaszystów w Pol. brała czynny udział w ich kolportowaniu. 

sce. Dementowała zaś ie d{}piero po zamknię-
Wskutek tych pogłosek kurs złotego ciu giełdy. 

Pogrom kofionistów żydcn.vskich w Mińszczyżnie 
.. ~ na Ukrainie sowieckiej. 

Ryga, 22 IQ. Prasa estońs·ka don.osi 
D pogromach jakich 

dok-c'ł1ywała ludność włoścjańska 
\V iVliflSZezyźnie i na Ukrainie sowieckiej 

na tamtejszych kolonistach żydowskich. 
'Władze sowieckie wyslaty ekspedycje 

karlle na pomoc żydom. 

lJ§ Pallsr.~ t!!lkO 15 pro[~ m~dnośd pl·ac~je W pr:lem~JŚ~e .. 
WecUu.O' spisu ludności z r. 1921, Poi

ska liczyt~ 27.186.000 mieszkańców (dziś 
!iclZY przeszło 29 mt!ionów l. 

\7I,T śród stopnic WoJ .oglaszanych wy!1 i
ków tego spisl1, na uwagI; szczególną za
sługują dane, tycz.ące się 

, Zc1wGdc"ve~o zatr.udnhmia ludności. 
Dane te nie obejmują G. Śląska i .obszaru 
WiIona, ale d1a peiności obrazu dolą~zono 
do nich cyiry spisu na G. Ś-Iąsku i tery
torium v:i1efiSkicgo. . . 

VI tem zestawielliu otrzymano wymkl 
llastGPującc: 

Na ogólil1C\. Uczbę lUG,llOŚC 27.186.0.00, 
lu.imO\VaJo .się l"Olni.chJ;·'em i leś'l1ietwem 

17.481.000 
prZemYSl.oWemi zaJęciami 4.058_0.00 

(R9 pwe.). handlem i kcmr!J'::ka:::.i~mi 
2 . .168.000 (9,5 proc.). innymi zaw-odami 
3.079.000 (11,3 pro-c.). Jest wiec Polska, 
pomimo p.rzylaczenia wysoce u·przemy
slo\vionezo woj. ślą'skiezo. \V dalszym cią 
P.:U krajem. które.Q.'o ludność jest 
;;:ati:udniona w stopniu Drzeważ3jac~rm 
«(:4,3 pro·c.) w rolnlch\'-ic i pokrewlly:::h 
za.ię:ciadl . 
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Jak zoinl' o~ławionJ ~an~Jła }aniu"? 
Napad na gospodę. - Obrona przez zamknięte drzwi ogniem 

karabinowy ..... - "Panicz" ranny padł od kun własnego 
brauninga. - Aresztowanie Panka. 

Z Łaticuta donoszą: 
W Podzwierzyńcu. odda:lonym od 

Łańcuta o 3 klm. na krótko pr,zed napa
d.em ..,.- zgodnie z'e swym zwyczajem -
dat 

2lnać Panicz, że dok'ona rabunku 
w g'ospodz:i,e p. Franciszka Kluza. 

IGuz byl'y żandarm austrjacki nie móg-f 
nie przywiązywać do zapowiedzi t'ej wa
~i i odpowiedni.o na 

wszelki prozypadek się uzbroił. 

Z soboty na niedzielę w nocy między 
.~odz. l a 2. Panicz w ;towarzystwie kijku 
bandytów 
dostał się do kuchni mieszkania I(ł.uzów, 
rozkazal służącej, ażeby podafa co ma do 
iedzellla, a następnie 

. zażądał w.idzenia się z właścidele111, 
znaidującym si'ę z żoną i dzieckiem w są
siednim pokoju. 

. Kiedy służąca. chcąc spefnić połece
nie herszta. chciała drzwi otworzyć. 

drzwi zastab zamknięte. 
(l \vó\vczas Panicz kopiąc w nie 'Powtó
rzy! żądanie wprost do Kluza. Kluz 0-
świadczyf ltJa to, że je'żeli są glodni. 
mąją doŚć do jedzeni.a W .lego restauracji, 
ietJlu zaś l1i,ech dadzą spokój. 

' Na to abnda usiłowała drzwi wyta
mać, a wówczas Kluz z 
przygotowanego karabbw i brauninga 

strl..elat na oślep na zmianę. przyczem żo
na lado wala oroń wystr,zeloną. 

Bandyci odpowiada'li również og'niem 
i posfrzeUli na szczęście 

tylk-o d~ecku palec Od ręld. 

!?o pe\)''l1Y1m czasi,e dat się słyszeć jęk 
, rOWl1ocześnie okrzyk: "Wyrywa,ide!" 
Kluz strzelaf da~ej, tak druga, aż zjawi? 
się posterunkowy. zawiadamiają,c przez 
drzwi Kluza, że bandyci umknęli. 

ieden zaś z nich nie żyje 
i Jezy w kuchni. Ody Kluz drzwi otworzy! 
- zobaczył zwłoki bandyty w kałuży 
krwi z braunin'giem w zakrzepłej dłoni. -
Przy oględzinach trupa okazało się, że 

z ,_w-, , 

otrzymał on dwa strzały, 
jeden w nogę, drugi w koŚĆ biodrowa.. -
Strzał śmiertelny padł najprawdopodob
niej z · ręki Panicza, jakby o tern śWiadczył 

. brauning w jego dloni, ponieważ Kluz 
strzelał z pozycji klęczące,i i broni na wy,. 
sokość gotowy nie podnosif. 

Autentyczność Panicza 
rozpoznała jego matka, 

mieszkająca na Kopaniu w odległości 2-ch 
mil od Łańcuta, po znanym jej tylko znaku 
na ciele. Rys6w nie mogla rozpoznać, 

nie widząc go od Jat, 
zresztą podobnie jak żyjący jeszcze ojciec, 
do niego się nie przyznawała. Autentycz
ność stwierdza jeszcze fakt istnienia w 
szcięce sztucznego zęba i 

zniekształcenie wargi od strzału, 

jaki otrzymał swego czasu od jednego z 
napadniętych. 

Ponieważ bylo wiadomem, że prawą 
ręką Panicza był również 

sławny bandyta Panek, 
a ze znalezionych papierów przy trupie o~ 
kazato się, że mial je wystawione na pew
nego obywatela z Piotrkowa, naprowadzi 
fa to policję na ślad 

pobytu Paltka w okolicy Piotrkowa. 
Istotnie policji udało się Panka przya

resztować w Piotrkowie i przywieźć 
wczoraj do Łańcuta. 

Na miejscu zajścia zebrało się mnóstwo 
ludzi, komentując ten niezwyldy 

bohaterski czyn Kluza i jego żony 
i śmierć straszliwego bandyty, zagrażają
ceg-o dniem i nocą całej okolicy. 
• _WiiłSiShKtifi .. • 

C Y R K STANIEWSKICH 
gra oalałDie 6 dni.-

D Z I S, 8,30 wiecz, wspaniały pro. 
gram - występy nowych artystów. 

UWAGA! TyIkQ dziś 22 i jutro 23 ceny Baii",. 
De. Dzieci. uczniowie i wojskowi oraz benohotnł 
płacI', 'połowę na wszystkie miejsca. - - -. -

DYREKCJA. 
& SSi6 ..-waWtf!iiNiiF .i iM PiA! 

Przyczyny spadku naszej waluty. 
Bank Polski nBe może interwenjować z powodu zupełnego 

wyczerpania zapasu walut. - Drogi naprawy. 

Niepewlno'ść stosunków, spote,g-owa,na 
mzesil-eniem rza.dowem wplvm~la u.iem
nie ,rta :nasz rvne'k ·wa:lut.owy. '\vv\,,-olu:jąc 
prz;esadma nietkJiedv obawę \Y'iekszej zni
żki złote,go. a tern s'amem 

ucieczke od waluty JJOlskiei. 
IJUż nie!j.ednokro;t'nie pod:kreślaHśmy. że 
nieufność dO' pdlityki' ,g-ospod a rlCZe i rządu 
mzybrała -

wprost zastraszające rozmiary. 
.\V""slarczy dzisiai byle jaka niepokoją:ca 
wiadomość dlla wvwolania wieksze',g-o na 
ci'ska na nasz sz.czu!płv rVl11ek walu:to;\\'y. 

Ostaft'l1i b~lal1-s BaJtlam Polskiego. wyk,a 
z'\li~CY 

dalsze 1J>02or:s:rełde zaoasu wałut 
42.DOO.OOO zł. w aktvwacIl, a 

szv,ch PDZY.CVj wY1\V'ozowvdl w ,rekaoh 
Balnku PolskieR'o, cO' powinJtlo być zrob-io 
ne niezwłocznie. lo Ba'n'k P.ol'Ski będzie 
mÓ,ld p,o,więk'szv'ć wydatnie swóf. ud.-zia,r 
w dOlsltar·czaniru walut ży.ciu gOS,Pod,arlcze 
mu. a Ilem samem zdobe-dzie większy 
w1ptvw na' ifVł1ek walutowy. 

W obelct1vch wamnkach 

kurs złote2'O 'Wymyka sie z ood WOhlWU 

Baniku Pol>S!kiego. a na rvltliku domiillUje 
żelazne prawo ooda2Y li popvtu. Zanim 
Ba:nk Po'llSki nie wytworzy wiekszego za 
palSu w.ałwt. ba;dź z ew.e'l1tua,I:n'ei iJ)oiŻy;czki 
zag-ral'!.icz:nei, ba;d:ź droga olPalnowamia 
wp:liywów eks:por1:o.wyclt, dotad lilie na
łeżv 

stawiać ood adresem tei instytucJi. 

1 .... ....... 

Szaika,. która od pięciu lat okradała 
wagony tranzytowe .. 

z Torunia donoszą: d . b " . 
Vj sprawie okradania towarowych wa ku:c~;~rzanyc lest lulku z tutejszych -' 

g~now tran~ytowych na d",:,~~cu głów- Szajka ta 
n "'I m w ~on~mu, o czem .donoSlhsmy przed wykradała z zaplombowanych wagonÓw 
kl.ku dmamI, ustalono, ze dobrze wielką ilość tytoniu papierosów 
zorganizowana szajka złodziejska upra- cukru i różnych mat~rjalów badź to c:rgar, 
wlała ten proceder systematycznie od ro- okienka, ?ądź przez ściąv.a~ie plomb. W~~ 

, ku .1920• " dle dotycnczasowych obliczeń 
~~esztow~no ~dkanasci~ oso b, prze- skarb państwa wypłacił właścłcielom to

wa~m~ fun~cJ?narJuszy kolejowych z To- warów tytułem odszkodowania około 50 
ruma I ,pobhskleg-o Al~l~sandrowa oraz sze tySięcy złotych. 
reg ~sob z. poza . kol~Jmctwa tak 'za udział Dalsze dochodzenia w tej sprawie pro-
w kladziezach, Jak I za paserstwo. Poza~ wadzi policja śledcza pod kierunkiem nad. 
tem komisarza Parzy bota. 
UM * tHp' iM OC_ 4 "tI'. "GEif4iiłW& 'lA 

Daluy [ilU pro[e~u O na~uiJ(ia DO~DrOWe. 
Zakończenie przesłuchania świadków. ' 

Z Wrurszawy donoszą.: 
Po'SioozenVe ZWCZęłO s,ję od ilronfroo~,a~ 

cH świadków d-ra DaIeokieR'o i Hoffen'ber 
~e.'l'a . 

Św. noffenbe'r~er: Pr01Szę NaiwyiŻ!Sze 
210 Sądu, la! iestem 10 la,t ahorv na: lIlo.gę, 
byłem z matka swoia u d-ra Daleckie20 
w mieszkaniu. a kilka razy w szprta,lu 
wQ,ls·kowwn. Pail1 doktór wvd,a:łmi świa 
drectwo. . 

Św1ad'sk Olkaruje Wli.JCIllkie WlllnlJSlZenie, 
wwładaJ \iakbv ~ĘJ.straJSzo'11V i w c1ą,J;rU swo 
ich zema,ń po IJd1ika1&oć oowt.a:rz.a l'e sa
me zdani.a. 

Św. dr. Dalecki: Ni1Zdy ten świadek 
nie był u mnie z matka i nie wydawałem 
mu świadectwa. 

Św. dr. Szobański. wydaie pOCblebną 
oointę o dr. ZaJ>łatYtiskim iako o lekarzu 
i koledze. BYll rnz na wzv,teciu 1li d-ua, Za 
plaltvń'sldej'!OI. lecz nie O'dbietr.'t'MQ ono ni'
CZle1n cd nQ,rmail'ne~o wzVJiecia . 

Św. dl!"'. Rotte:r ,na' 1P)I,tamia o.brońców 
od,t)o wi ada. że wiadomo mu. że dr. Za'P'la 
Itvftlski' Plr3icowal w KaJSie OIror:vch. R'd'zie 
lekarz.e illfac'Wią !PO drwie do' fbrzooh godzin 
dZiennie otrzVl!11f\l!i,ąc po 8 zt W'Vlna:g>rQdze 
nia za ~odz.iltJę. 

Św. Na2elkol!)if ze-Zll1ąie. U :;wsta.f zwol 
ni'()1ny z wojska pO dwóch miesia:cacl1 sl'u
'ŻlP-V w 1PuJł1lru. 2'Clv z·alCho,wwaif na: śIlevą 
k:i!szke. Świadek ten n~e d. Odpowiedzi 
na 5fref~ ovtań DrzewOOniczaOO2'o i 
obrońoow. wvjdniając. ~e niczego nie 
ptam~~ta'. 

Św. 1PIł!k. Sideż:vński, s~f poborowy 
z D. O. K. I: Mia'lenn ,pod swa w~adzą 
14 P. K U. j: 'W' żaooem z nicb nie wykry
to mimo Drzeorowadzenia śledztwa na 
skutek aDOllłmów nadużyć. Z wV'kI1ę !te do 
niJesienia bvł,y be zpoost.a'WTI·e. 

D-ra Zaj}t.atvńslde~o illatem od trze,c.h 
lat z j,aft(lll'ailepsz:etj sl:rony. Doś~ często 
bytem z nim na k-omisH pOborowej i ni .. 
lldv ni" za!!wan~łe!1l żadnycb nadużyć. 

'PomiTl1o n'iejteldnokro,t11'ej symulacji cho 
r6b ze s'trony poborowych - szczególni,e 
wlś-r6d mni'ejszości narodowych - n~ewie 
lu udawało się zW0I1,nić z wojska. 1>0411e
wa;ż przc.ml~o"wać,lał~śmy pobór bardzo su 
rowo. Obecni'El panuj.e t,endencja od.mien 

fMfW*4iłQJ1ł._'" ** .... 
,I 

. na i teraźniejs,ze instrukcje dła komisyj P(i 

borowyc·h na,kazu~ą sumiennie przebierać 
materiał, tafl:, aby w wojsku Sł'UŻl'ł tylko 
dobry ma,tenał lud,zki. W komiSji 'Pobo
row'eJ szefostwa zda-rzato się kilka wy
padków symulacji choroby, a~e zawsz'e do 
kt6r to zamvażyL 

, P.o krótkilej przerwie zeznawat por. dr. 
Maj.c\yski. 'I1.astęPl1ie dr. Św'liderski, s~Y: a
gier osk. Zapfal:yńskiego, podając, że po· . 
znał putkownika jeszcze za czasów rosyj
skich w Irkucku, następnie był z nim \V 
Moh:'i'lo\vie i opowiada () bezintereso'wno
ści (\ skarż'On.ego. 

Następnie 7,eZUaje llUłk. Hubi.szta. ko: 
mendant więzienia wOjsko,we..tro przy ul. 
DzielłJej. PuTk. Zapfa'tyński został odsta
wiony do wiezienia {}rzy ul. Dzie'lnei w 
dniu 22 wrze·ś11'ia 1924 r. Już pnzy pierw
szem spotkaniu unikat on wzroku świad
ka, zaś przy dTu~iem cofnął się wstecz, 
klęknaJ na jedno kolano i prZYSiągł, że on 
pieniędzy od niko,go, nie brał i 'Że cale o· 
ska rże'11 le jest 'Oparte na zem§cie osobi· 
stej. Lek.arz wojskowy s~ierdz.it u u'Wię 
zionego chorobę wą'troby, wskutek cze
go !zarządzi': Hubiszta prreniesi'euie Zapla 
tVIlskiego do osobml.go pokoru. W tern 
mit\ iscu ,zastrz,ega się świa,dt-k -,vr'leciwko 
insynuacjom ka'p. Kucharskiego i pewnej 
częśCi prasy,ia'koby ułatwia t p o,rozumi.e· 
nie się pułk Zaplatyńskiego z osobami z 
zewnątrz więzienia. 

Pulk . Hubi'szta sądzi, że osk Puk s , 
chcą~ się wy.kręcić od stawianych mu za 
rzutó\v. podał p rok'U'ra,1iorQlw,j cały szereg 
nazwisk 'lekarzy WOjskowych, a to za po- ' 
radą obrońców, aby w 'tem sposób wyol
brzym!ć wlasne sprawki do rozmiarów 
wk'!kl·ej panamy pobo.rowej. 

Następnie sędzia Skawiński 'Przes.tu
chat z.astępcę 'Pufk. Huhiszty kapi:tana Ja
\\"Orskiego, ~ekarza wlięlliennego kpt. d-ra 
SommeTa, oraz Ulderla, 'Ojca iedltJ1eg:o z 0-
skaro.in)11ch. a w:r'eszde kałf1ce'listę szpital
nego Pnie'Wski'eg-o. oslarndego w związku 
z od~ot{)wywani,em na lkarftach polboro
wyc,h sal, do któr)11c:h ci os-tami mieli być 
odsvla,ni. 

Po odczytaniu zeznań kilku nieobec· 
nych ś\\<iadk6w rozprawę odlożc·n'O. 

W'i!A4A4ii0iQł4w 

Zniżka złotego • 
zagranicą· 

D~ień wczorajszy przynfósf n-teslY'cha 
. I l!rWał,towną Zł1lllŻkę kursu złoItego na 

~dełd:ach zal!rawcnzych. Bez
J)ośl"ednim powodem zniżki ztote,lw były 
wiadomo·ści 1'7 Warszawy () kryzysie gabi
netowym. Zagraniczne sfery gietdowe '0-
cen'ity sytuację wytworzollą z tego po
w{')du 
daleko J}esymis.tyc,z:niej, aniżeli w POłsce, 
co leż odbiło się bezzwłocznie na kufsie 
ztoleg'O. Na giełdy rzuconO' stosunkowo 
d'O'ść zna'czne iloś'ci złotych w gotówce, a 
POI.1,j'e'waż ryn'ki wskutek s!abego zapotrze 
bowania 
nie były w s,łan,le pocbtQluać tej podaży. 
kurs złotego począt ni-ezwykle szybko spa 
dać j w ciągu dw6ch i?'ndzi'n na 

~j.etdzie wie.q.ofiC'ki~i snacH f) 12 proc. 
lak że w stostH11<P (1'0 dolara kl'T~ i,tote,I!'O 
tła cynku wiedeńsk i'm wynosił 10,400 z1., 
pod~zas ('l·.dv kgo s am~g-o dnia '\ve wcz,es
nyoh Ir'odzimlrf]. po-rannv.ch ntacono za do 
lara 9,l(l ,zf, Ze wzg-lf'du, Ż.e zal1otru:bo
'I.vani,e zfotych na rynku wiec1eń::-kim ' byto 
w dniu wczorai~zym d i" leko slabs~e 'l1i~ 
dotvchczas. włg-lęclnie ni7: f,1a innyd1 gid
d"lch za\!.r~1I1[-cznych, telldellC'i" 7.!1i'Żkowa 
cHa zlo'f.ego, utrzymała się w Wiedniu w 

dalszym cią.&,u i w pry;wat'nych obrotach 
złoty 

oceniail1o Jeszocze lW:ej. 
W Berlinie złoty utrzymał się tym ra

zem stosunkowo najlepiej i na tamtejszym 
rynku płacono za dolara 10.20 'zl., a więc 
mniej więcej tyle, jak i na rynkach pol
skicll. Najgorzej jednak oceniano złotego 
w związlm z przesileniem rządowem w 
Polsce na gietdach 

praskiej i paryskiej. 
Na giełdach tych zaznaczyła się pew

nego rodzaju paniczna 
ucieczka przed złotym, 

kierowana i potęgowana głównie przeh 
spekulację zawodową. Sztuczne wywoły
wanie podaży w Pradze spowodowało 
spadek kursu 

z,tiJtego () przeszło 18 procent. 
W Paryżu zaś kurs złotego. który w 

przeddziel'l jeszcze wynosił 326 franków 
za 100 zlotych, 

. . spadł do 260 fr. 
Na innych gietdach zagranicznych, jak 

w Zurychu, Nowym Jorku i. Londynie zni· 
żka złotego 

była stosunkowo mnieisa:ą. 
_ •• J 
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CZł wiek w iewoli U maszyn. 
Nie' maszyny nam służą, ale my maszynom. 

W Ameryce ukazała się nadzwyczaj 
oiekawa książka Mr. Garreta, pt. "Quro
b()ros", w które'j autor m. in. pis~e: 

- W roku. 1914 maszyny 
kazały nam wzajem się zabijać 

r. postusmi, wymordowaliśmy 10 miljo
nów blti.źnich. Kiedy im tego będzie po
trzeba, 

mów nam rozlcażą 
chwy.cić za broń, tak udoskona~oną (dzię
ki maszynom), iż skończy się to zapewne 

zaJdadą cywilizacii. 
Nie od nas zależy, lecz od naszych wład
ców: maszyn. 

Mr. Oarrett nie JesI pacht i nie jest mio 
tany duchem proroozym .iest 

trzeźwym pc.Jttykiem i eI<onomistą 
amerykańskim, pragnacym otworzyć (Jam 
oczy na rzeczywistość wspótczesną. A 
jego rzeczywistość dziwniejsza od poety
cznvch urojeń. 

Popuścit on wodze wyobraźni jeno raJz 
jeden w tytule książki. Bo, jak wąż
kusicie! sprawił, że utraciHśmy Raj, w któ 
rym wieczyście mogliśmy 

napawać się rozko-szą lenistwa, 
tak wyrazem naszej tęslrnoty za życ:em 
próżniaozem, nieupo'ś1-edzonem znojem w 
pocie czoła, jest inny wąż legendarny. Ja
ki? 

- Uroboros, ów wąż; kt6ry pol'k'11ąt 
własny ogon i tak raz na Izawsze zabez
pieczyf się przed grodem, co 

dręczy i do pracy niewoli. 
UroDoros jest ideałem ludzko'ści: le

leć nieruchomo w gnuśnej a błogiej sy
!Ości i przeżuwać własny ogon, co wdąż 
pnlykany i trawiony, wciąż odrasta zno
\\'u i 

żywi i tuczy bez trudu. 
Oto cel nas.zych marzeń i dążeń. 

Ludzie rozumowali: czemu zaspakajać 
potrzeby pracą? czemu samemu podejmo
wać mozół i ciężką żmudę? 

Ujarzmijmy siły przyrody 
i zwróćmy je na dź\'vi~nic, śrr:i~!a i tryby, 
a onc wykOllVW,lĆ będą pracę, której 0-
\roce spożyjemy bez trudu. Za to rozumo
wanie błędne 

przyjdzie nam teraz zapłacić, 
\v..ierdzi ów Amerykanin w książce, któ
rej główny wątek myśli jest mniej - więcej 
laki: 

- Skoro człowiek zbudowat l'naszYl1ę, 
by mieć w niej wyrękę w robocie meclla
nieznej, rozpoczęła się ewolUCja podwój
na: i maszyn i ludzi. 

Niebawem 
maszyny żyć poczęły życiem własnem 
Ujawniać własne potrzeby, stawiać nam 
wymagania bezwzględne. Przy wzajem
nem na się oddziaływaniu, maszyny wciąż 
się doskonaliły, a ludzie wciąż się przysto 
lowywali do ich rosnących wymagań. -
ani się spostrzegli, że odwrócili się tyłem 

VJ wyśnionego celu. 
Zamiast zbliżać się do sytej beztroski, 

ludzie na usługach maszyny 
wprzęgali się do coraz cięższej pracy, co
raz bardziej natężonej i zmechanizowanej. 
Ewolucja jeszcze nie ukończona, a już dzi
siaj gość z innej planety, znalazłszy się w 
naszej fabryce, aniby wątpił, że 

istotą myślącą jest w niei maszyna 
świadoma celu, rozdzielaj. robotę, spraw
nie między zastęp tobotników, posłusznie, 
szybko, zwinnie, a bezmyślnie wykony
wujących wciąż te same ruchy w takt, wy 
dzwaniany rozpędowem kotem: 

jej niewolników. 
Nie dość natem. W swym samodziel

nym rozwoju maszyny pO'częty się mno
żyć, 

te o nas dbają. zaP'l"zątnięte jedynie cela
mi 'W łasn vmi. 
ustawiczne podnoszenie produkCji jest wa 
runkiem kardynalnym, z którego wypły
wa 

wiecznie palące zagadnienie: 
zbytu dla nadmiaru wytworów, nie liczą
cyc~ się z zapotrzebowaniem, j~no wyma
ganiem maszyn. 

Potrzeba więc 
podniecać zapotrzebowanie 

sztucznie. Spełniają to nowe zawody czy 
sztuki: mistrzów w pisaniu ogłoszeń, zdol
nych skusić najodpomi,ejszych; mi
strzów w llldadaniu zwięzłych haseł, 
wpadających w oko i wrażających się w 

Dobra odpowiedź. 

Kom~scu'z: - Co wy robicie? 
Ares2towany: - Włóczę się bez celu. 
Komisarz: - Jakto mam zrozumieć";> 
Aresztowany: - Ano szukam posady. 

płodzić maszyny nowe. 
coraz. dos[wnMsze. coraz więcej wvtwa
rzają.ce towam, i wymag-aiące 
coraz liczniejszych rzesz robotniCzYch 
dlla swej obsługi i dla nabY'Wani'a wy:ro
bów. Dla sw'Oi·ch celów 'POwolalłv do ży
cia drugie tyle ltocl:zi, niezwiazail1Voo z zie 
mią. n!'edob",w~jąICY1ch z nie i OWOCÓ1W, 
ż:\'jących wyłącznie dla maszyn i z ma-

szyn. 
Jeżeli maszYII1Y staną, ci wYlnrz,eć mU!
szą: 

- Pamiętać o tem i słuchać! -
warczą im wciaż maszyny i irrOża. 
Pod ta groźbą brniemy coraz 1?,'łębiej, 

my. cośmy maJrzvli {} U-robofOlsa 
sytym wywczasie. 

a im bCl!l"dziej .j)ltZystoso'WlUjemv się do 
ro'sną<CVich wvmag-ań maJS zyn , tem mnielj 

pamięć; mistrzów sprzedawców, umieją
cych :klientelę, zwabić, wyualeźć, pozy
skać. Ale maszyny 

wytwarzają coraz więcej, 
iż ten sztuczny popyt nie może dotrzymać 
im kroku, a gdy pojemność rynku się wy
czerpie, maszyny wolają gniewnie: 

- Jeśli nie możecie sami strawić na
szego towaru, to eksportujcie! Inaczej 

staniemy i pomrzecie głodem! 
Niema rady. Trzeba maszyn słuchać, 

skoro krnąbrność 
karzą głod~m i pomorem, 

a postuch nagradzają dobrobytem i wzro
stem potęgi, wynikającej z przybytku lud
ności. 

Świat caly poddał się 
dy~daturze maszyn, 

!tr. I 

iż !e wszędy hulają warkotem radosnym j 
kazdemu narodowi krzyczą: 
• .-,EksPoTt! Eksport! Inaczej głód i 
smtlirc! 

Co rorbić? Zasklepieniem narodów Wt 
w!asn)/ich granicach niczego nie wskóra. 
bo wtedy wszystkie zaduszą siG nadmia
rem towaru. Dobro\volny układ między
narodowy jest kwadraturą kota, 

skoro wszyscy mają nadmiar 
i szukają zbytu u sąsiada. Zresztą 'f1i,e ze. 
'z:wolą .·na t~ maszyny, wyrosłe pwad RIo 
wy, ntedbaJące o Ligę Narodów, a z du
cha ~~cama śn}ieJą<ce się na cate Rardła 
ze SpIZU. A, usmiawszy się, wr~eszcza 
daIe'J: "Eksport za wsze'lką ·cenę, 

eksport, lub śmierć!'" 
Innym nakażą maszyny: 

- Napadnij s~siada, 
:lbun mu fabrY'ki, zniswz kopalnie i 
zmu'Ś do nabywania naszego nadmiaru! 
Masz łatawce, czołgi, bomby i gazy: 
wszystko co zabija i niweczy. Naprzód! 

A gdy mas.zyny rozkażą, 
nam ieno słuchać i niweczyć 

i żytie i duchowy dO'robek stuleci. Ma
szyny zaś wydadzą 

rozkaz nie d:lłś, to jutro, 
bo wedle przyrod'zenia sweg'o musza 
wytwarzać nad'mierni,e i z dnia na dzier 
COII'az więcej i domagać się eksportu 

zbytu bez kresu 
i końca. Wziąwszy nas w niewolę, ma· 
szyny, zuchwalstwem szalone, 

wiodą nas w przepaść, 
a nie masz, kfoby fe uskromil i 'Okiefznal. 

T. Żuk. S. 

~am~~óUtYlo ~flo~o\Vni~a ~Oli[iL . 
Przez telefon poż~gnał się 

z kolegami i 

wystrzałem z rewo!weru 
roztrzaskał sobie głowę. 

Z Częstochowy 'dt>noszą: 
Wczoraj o godz. 5 i pół po południu 'clo 

szpitala przy ulicy Wieluńskiej przybył 
starszy przodownik poliCji Wacław Smo
leński i 
zażądał widzenia się z jedną z pacjentek. 

Gdy mu widzenia odmówiono, zbliżył 
się ~ielce zdenerwowany do telefonu i po 
prOSIł o połączenie z komisarjatem policji. 
W rozmowie telefonicznej OŚWiadczył, iż 
chce pożegnać się na zawsze z wszystki-

mi ko!egami, 
poczem natychmiast wydobył mauzer \ 
skierowawszy 

lufę rewolweru w usta, 
wystrzelił. Kula roztrzaskała głowę na .. 
ruszajac mózg i ugrzęzła w suficie. 'Nie
szczęsny 

runął: na podłogę w strumieniu krwi. 
Śmierć nastąpiła momentaIrtie. Przy~ 

była policja przewiozła zwłoki przodow
nika do kostnicy szpitala N. M. Panny. 

Denat liczył lat 31, 
był typowym neurastenikiem. 
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T. MASON. 

~~lie l~ro~niafl1 
Sir Mor'ton właśnie 'W·vb.iera! się do 

klubu, gdy otrzymał wftadomo<ść o samo~ 
bó,istwie sir Edwarda Grey'a. ' Udał się 
natychmialst do mieszkaJuia prz,yjadela -
ze spokoiem 1 systema'tY'cznościa. zebrał 
się do spełnieni'a ostame.j .poshllgi - jaką 
mu naka.zyWał ,przY.iacielski obo·wiązek. 
P<lsłarat się w pńerwszv.m rzedzie () zaha 
mowanie gadatliWOŚCi prasy. Nawet na,j~ 
hliiszvm znajomym nie udz.ie1it iakichkol 
wiek wiadomości. ja'k za'sta,t zma'rlego,. 
ezy papiery byłv po!pa·lnne. do k'ogo był 
ad-re.so'W<liny OStatni" list. 

W ceremonJruch po.grzeho·wy.ch wz,ię
to udział zaledwie kilIm osób za,\yjad'omio 
nvch przez sill" Mortona. Nieboszczyk po 
l>Owrocie z Kolonii prowadził Ż'\I'cie odo
SObnione i mafo kto pamietat stawnego 
Drze-d 10 laty z urody i p'Owodze.nia \v 
ŚWie'cic .pięk.neg;o sir Edwarda. 

Sir Edward i po śmierci nie dał mu 
SpOkoju. Właśnie 00 \vVPa'leniu pOiJ)ołu
dnioweg-o cV'g'ara. g;dy sinżą'cv podał mu 
~a tacv hilet - naz\viskn Ewe:linv \N'ard, 
J!o m~ zupełnie obce. P-ostać kobieca. 
orą u.1rza'ł przed sobą. llależa1 a;>; pe

v.:nośclQ do .. wyż~ze.g>o towarzvstwa.", 
Ile wv~ląda'ła na kwestarke. Ni e z.na&o-

ma przv.stCllpUa z PTosto:tą i Jrodnośda, od cą ukazu.i[\,cą \"szY'stko sir MO'Tlonl()wi. 
razu do rzeczy. Edward wjdo·cznie nie powiedzia'l jej 

- Sir Grey na.zywał zawsze pana nic lub ba,rdz.o malo, należało być bar
swym na.ile,pszym p'rzyjacielem, to. też dzie<i jeszcze o.stroż,nvm. by zachować aż 
wobec tego(), co zaszło, prZ1"Szt,am do pa- do koń,ca .iego \vo!ę. 
na. Jestem jego nalrzecwna. Powied:z!ia.... - On nic mógł P'Olpelnić sam:ohójst\va. 
no mi, że sir Edwrurd po:pełllH samoDój- Cz,ł,O'wiek, który ... - głos jej pewny, nie 
stwo - wi'em dobrze, że to niemawda... co twardy. załama·l się, przvlCichl - któ
CZY może mnie ,pan objaśnić. dla,czeg-o remu powiedział.am. że g:o ko·cham. że mu 
śmie'rć ipagrzeb byty otocwne taką 'ta- będę ż·Oi1ą. 
Jerrnlka. a: nie wdr,orono żadnego śled~ - Na dzień przed trm fa'ta,lnym ... 
t\"\'-CI! dla W1J1krv-cia :lbrodni? W'ięc tak wyJrla,dał tell dramat. Ta 

- W ja'kiim cel,u pal\1i- prag-\1're się 'tego dzie,1,'czvna szukała ",~inowa!iców, a to 
dowJedzieć? ona by?a, i ta cara 'Przes~łość. ta bujna 

Nie soodziewafa się te,g(}. p'rzesztość. z której d'tlm'l1V był o'l1g-iś 
_ Jakio? Pan się d:ciwL że chcę wie Edward, lecz które,i nie śmiat odstonić, 

dzie'Ć. dlacze'R"o mordercy mego, n:a'fZeczo przed ta, na.iulko:chaflszą kobi'e'ta - wię<c 
nego nie maj~ być ukarani? tak dęhoko ją kochał. że zrozumiał swą 

- CZY 'Pa'na chodzi o si ebi'e , czy o nie,godność wobe'c nIej, że zw:v'Oięż",ta, te-
Edwarda'? go meska: duma'. 

_ Nie rolZumkm. Cztow1ek z 'P'rz'eszlościa, Ed"w~arda nie 
_ RzelCz Jest jednak jasna,. Ed\viard. mó~d be:zka'rn:ic z'ostać mę.Żem k{)biety, 

nie żyie. ma<lo 'kto cośk-o,lwiek o l1'im wic- która mn by ta na·prawdę dTo~a .. A je
dział - za'P'ewneprzed 10 laty. ?:dyby dnak mimo to wszystko wart bV't .i~kna,j
się był stat 'W y,padek. larum byłoby z.na~ lepszego losu, 'llajwię'kszeg1() szcześcia' -
czni'e większe. ali c czasem lepiej jest lvlko. że ono przyszło· za,późno. ..Trzeba 
od'ejść lak incoJ:!'l1.ito. Gdv ludzie zaczną tylko zac'howa'ć 111U t{). 00 zdoby·t i dllacz,e 
szperać. r.zadko kiedy uderzy ich to, ,C{} g;O ży·cie ,swe 'odda,t" - zaiklQ<ńlczył swe 
hvf.o dobre.Q'o, a zaCZllą mzmaz,v\\,.ać ka"( myśli s;'r M<ortoll. 
żdą skazo. każ,dv drobi8.1~ł.". \ Nie bvło 'to łatWie zadanIe. Kobieta. 

- Alei panie. CZy Ed\vard mi([·r sie , HÓi'a so·hle \'.-ybrala Edwarda. nie byt,a 
CZegDŚ \V tcm życiu wstydzić? - zabrz~ \, przeciętna la,lka sa Jo.nowa. lub zdo~l\1ą <:1,0 
mialI) to ro zpa·c zl]i ,,;.i c. \twvldei mif.ost1d. Ona chlCiala wszystko 

,Ten okrzyk odruchowy byt blV'skawi~ ,w,i 'edzieć i zbudziła się WI nici pqeTW()tna 

chęć zemstv, żądała krew za krew. 
A 'on bronił gO wbrew niei samej. On 

,,1iedzial wszystko, jej się tvlko zdawał'o, 
że wie... o.n znal dobrze te kohi-etę, któ
ra zaciemnita' j.a.sne żv·cie Edwalfl(la. któ
ra J:!'O wvkO'leHa. wlPedzH.a na zta drogc -
z której szponów 'tylko· -częściowo udato 
mu 6'ic wYrwać, a która: zp.ewl1ościa nic 
.pozWlO'HI.abv mu żyć S'P'o'koj.n:ie z tą inną. 

Prze n.ią to Ed\vard sko·f)·czyt, .a zn[· 
Sz,czywszy \vrszystkie papiery w zO'sta
wi'onej kartce na biurk'u ż,ądat otocz~nia 
jego śmierCi mnczenieJ11. 

P.oprzez ostro'Ż-ne słowa Mortona mo· 
że raczei instynktem. niż myślą od.gadfa, 
zalrysy ta.iemnicv. 

Ja,lmy btyskawica' przyszla jej 111~··śl. 
że hvł k'toś, kto nie chciał DOz,wolić sir 
Ędwardowa z. nią: lSąę po!a'CZyć - i tell 
byt zabó,icą. Nie byto to cai~owi:c::c bIed 
ne. tv11m., że sir Edwaird l1ie bvł nicw'inn<l 
ofiarą. za' j,ak~ !!'O u",ae..a.l.a'. 

Zmzumiala. że sir Morton \\' 1liczem 
.iej nic pomógł, a swem ża<d,all'iem w imie
niu zmar~c,\W o za'Chmya11ie taiellil :cv za
prowadził chaos w jej myśli. 

POIżeg-llara się spokojnie i sir Mo:·tor, 
R'ratulowa.t sobie w. duszy. że mu l}oszło 
dość da-dko. • 

Nazajutrz .pr.zeczv~t. że ood aurobm 
sn·ę dosta'!a nie.iaka mis Wa,rd i że zmarła 
w kilka .\rodzin PO 'P~'Zewiiez.ietllll do ,s.lJPi. 
tala. . 

U\WIJŻał za ~.Iw.y~ .. , 
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Eldorado płci pięknej. 

Wielki brak kobiet w BrazylII. 
Sensacyjny anons. 

Niewinna iskra zapalonego papierosa 
pozbawia życia 18 osób. . 

Ze sta!!u amerykańskiego Minais przY' 
bywa wj!<łdomość. iż hra,k kobiet orzybie
ra tam rozmiary wprost 

Straszliwa eksplozja w fabryce prochu. 

zastraszaiace. 
Stosunk,i te przypominają zluoelnie czasy 
k'O,l'On jaJne. P'Ołożenic już w r. 1920 b'Y1lo 
bardzo z.łe, 'Ohe·cnie Jednak PO'~rsz.yro 
sio z!lacz,nie . . 'vV ro,lm 1920 było tam np. 
\v j'ednem ;l mi'ast 13.625 kawałe:rów: i 
658 wdowców na 4.800 mfod"VIch d;ciew
czat i wdów. Od te'ROczasu z,aw'a,rfo W!i'e 
le małżeństw tak. że 
liczba wolnych Danien zmalała o2fQmnle 
1 'ObejmuJe Pił'Zcwa0nk 'OSQbv ba'rdtz,o 
brz~Tdk!e, ułomne i 't. d. Wobec tak kry-

'tY'Cznegn IStaJOU TUCZY utW'Or.zV'I~ męż,czy 
źni tamteisi zw:iazek. ktÓlre.l?,"o celem jest 
werbowanie kandydatek małżeńskich do 

BrazyiU. 
Ut\vorzvlo się tam również spe,e,jalne b!u 
TO. które ·po·średnkzy w SlDraw,al{;h za\-,,"ie.,. 
rania małżeństw. Ponadto za'mieSz,cZiOn() 
w s.zere,R'U g-az·et ameryka·ńskl'ch nastę,w
jacy a,no'l1s: 

•• KObiety. jedźcie do Bra~ylj:i! 
Znajd'óecie tam mężów w ohfltvm wvJbo 
l·ze. ZR"iaszać się mOR"a tvlk.o lroNe'ty 
piękne. mądr.e 1 g'ospod:a:rne. Posa,g nie 
wvma'2'a'l1Y". Anon'S ten \\>ryW1O!a~ w Ame 
TY'ce sensację. 

W fabryoe prochu w Cooeo zdarzy ta 
si.e onegdaj 

stra5Zti'Wa eksplozja, 
~f6rej rQzmiarów nite roadallo dotychczas 
dokJadnie. W każdym razie s.t'Wwerdłrono, 
.iż 'Ofiarą 

padło ts osób: 
16 ('oboroik6w, dyrektor i komendanf SITa 
ty pożarnej. p.rzyczyna potaru Jest na~ 
stępującą: W J,ednYnl ze składów fabryki 
znajdowało się 

pięćset kito,gramów proclut. 
,W magazynie lYllll prarowaro ki'lkuna~tu 
Tobomików przy ,palw,wanilu prochu. Z 
powodu dusznego P'Owietrza o'tworzono 

Kobieta wyzywa meżczyzną na poiedynek 
. rtieprzewldziana przeszkoda. Krateczki sądowe. 

W ostafbnich czasach Budapeszt załany PrzyszlQ dQ rozmowy sek1,llldantów, pod, 
łest istną czas któreJ ustalono, iż pOjedynek odbę-

. . łalą pojedynków. ' dzie się na szable, alle bez... 'ba,ndażów. 
Szat poJedynkowy ogar'nar tu również KQ W krytycznym momencie próbowano 
biety ... które 'Ogromnie gorhwie ćwfIczą się doprowadxić do zgody, 
w sztuce sZlermierczej. Dotychczas jednak ale panna 'OkazyWata niebywaly opór. Wo 
nie p.rzyszłQ leszc:::e do af·ery honorowej bec rego .przeciwnik 'Obnaży! górną c:.ęść 

mi~ kob~tą a męŻQZyzną. dala, stQsownje do warunków ustalonych 
Fakt taki zaSlZedt dopiero onegdaj. Oto w i z~ądał ~gO samego od panny. 
sali fecht'unkowe.i p·ewien degomość j)Tzy- Ta oblata si,ę krwawym ponsem i stanow 
patrywaf s'ię ćwiczen-Iom kO'bief i TzucH ezo odmówiJa. Przeciwnik z u\Śmi,echem 
pod iob adre&em uszczypliwą uwagę. Jed ,trwa! przy swoj-em, panna więc chcą·c nie 
na z ni:Ch, 18 letnia Marja Koszt, zareago- chcąc musiała zrlezygnować z pierwsze .. 
wara ·na ro bardzo osko i wyzwa'ta ·go pojed:mku kobie'cego z męż,czy~ni\. 

dowcitmtsia na noie<fynek. ,:t., : -:::=--

'c • l 
. 

~.? 

okna. Ulicą przechodzit 1ą~kj:ś człowiek 
pa;lący papierosa. Iskrę z tegD papiero. 
sa zani.6sł wiatr do wlI1·ętrza magazynu i 

wywołał ową ek~()Iz;ię. 
,Tak rozmaite i liczne środki osfTożności 
I1X>krzyi'Ował przypadek Dyrektor fa 
hryld nie byt w maga'zynie 'PO'dczas eks· 
,pilozji, Ilecz pośpieSlz-ywszy :na Uliejsce wy. 
padku, wstał wraz z komendantem stra . 
ży pożarnej 

Pf!Zy.sy,pany ~ruzem sklepienia 
:i zmiażdżony. Katastrofa poczynita 0-
·gromne szkody i wywolala we Włoszech 
wiel1de wraż.nie. 

JreJowan! myuy wJrawiaii W rU[~ ma!lynki ~O ~fl~~lenia. 
Pracowite stworzonko zarabia g franków rocznie. nOWI[le~na matka 

• • 

Ilona. 
Pe.wirM przemysfowiec s~ko-cki. WIi- mów, a odrobina mąki może im wyS'tar. 

doczme bardzo Cierpliwy, .. czyc lJ1a kWka ,tygodni. Po pOtrl:!ceniu ko- "ieszczęśliwe spotkanie w teatrze "Scala~'. 
wyłJresolWał dw~e myszy sztów W";r'lywi.enia, mysz zarabiaPf:4e-

do przędzenia nici zapomocą odpowied- s~to 
"iego przyrządu. J,est 'to drobna maszY'l1-
kat wp,raw,ial1a w ruch drohnemi łapkami 
myszy. Każda z ni.ch może w ten SpO~ 
sób uprząść dziennie 

setkę prxe.szło nici. 
o d'tugośe'i 157,5 centymetra. przebiegając 
17 kilometróww ,czasie dokonan!a lej pra· 
cy. 

Ciętar Każdej nie przechod~i 14 gra~ 

9 franków rocmie. 
PrzyŁa-czając wiadomość tę, ,.La Nahtre" 
doda.ie za gą.zetami angielskkmi, że oprze
l11ystowiec ów zamiena p-omyst ó~· za
stosować na wJelk:ą skalę, zaprzę,gając do 
pracy 

dziesięć ~ęcy U1Y5~y. . 
Dostawy robotników mogliby się pod·jaJĆ 
mlesz'kallcy wielu 'domowródzkicb. 

~ij n8ro~y, które nie lu~il ~i~ [Ołowot. 
Pocałunek je~t nietylko wyrazem miłości i sympatji .•• 

Na kuQ ziemskiej istnieje cały szereg 
!uoów. które wcale nie znają pocałunku, 
np. cały szereg szczepów murzYl1skich w 
Afi;yce. Wiadomo również, że 11 ChińczY
ków i 'Japończyków pocv,lunek W naszem 
znaczeniu jest również 

nieznany. 
To samo można pOWiedzieć o niektó~ 

rych górskich ludach w Indiach. Pozatern 
pQcałunek jest nietylko wyrazem mifości 
i sympatji, ale w ciągu wieków zmieniał 
on sUnie 

swoje znaczenie. 
U pierwszych chrześcijan znany byt 

poc.atunek pokoju" Z obrzcdów religijnych 
pIerwszych chrześcijan wyłonił się zwy .. 
czaj całowania w ręls:ę. Potelu poca,lowa~ 
nie w rękę stało się 

wyrazem etykiety dworskiej. 
Zwyczaj całowania pań z dobrego to

warzystwa w rękę zaczął wchodzić w ży
cie w lwńcu 16-go stulecia, a na dobre roz 
powszechnil się w 17-tym wieku. 

Jak żył dwór carski? 
300 gorset6w i kilka tysięcy par bucików. 

300 gorsetów i kilka tysięcy par buci- cytacji władze sowieckie, które w daI~ 
ków, ktÓre nosiły onego czasu carowe, szym cią1·{t1 likwidują ruchomości po ro~ 
car6wny i damy dworu. wystawiły . na li- dzinie carskiej. 

Straszny czyn. suchotnika. 
Zabija dwie kob~ety . i siebie. 

W Ajaccio dotknięty ciQzkiemi sucho
tami robotnik Mareghi dopuścił się stra
sznego czynu; czując zbliiająca się śmierć 
oSwiadczyt przyjaciółkom swym Józefie 
.Morettł i Marji Laghet, że on umiera, ale 
t one 

tyć nie będą. 

Mówiac to. wyciągną! rewolwer i dał 
po dwa strzałY do każdej z Ilich, piątym 
zaś strzałem roztrzaskał ~obje czaszkę. 

Stan ofiar jest bardzo ciętki, jedna od
niosła ra\lę piersi i brzucha, druga tliersi 
i ~łowy. . 

Paill1a SaNna: A. wyszła przed dwo
ma 1a.ty za nie,iał{ięgo p. Wolfa K. Śłub 
odbył się w kieleckiem, w t·odzi.nnem mia
steczku panny - Rado5zczycach, 'Poczem 
.młodzi maHOI1'kowle 'Pt'Zeprow.adziti sl~ 

, ~o r~ordtz.i. Pan Wolf 'l"Tacowat przez czas 
!krótki w biun~c ekspedycyjnem. gdy po
sadę utraci!. spj'eni~'Żyt m~hle, żon~ swą 
wra~ z d~ięcbem ulokował u rodz.ic6w w 
Rad'Oszczy.cach l wyemigrowal do Bra
zyrji. 

SWOBODA MftATKL 
~nudzona nieobe,eno'Ścią m(}ża p. Sabil!1a 

zostawiwszy dziecko 'U rodziców wyJecha 
la do te·dz.i. Wynajęta sohie pokoik przy 
ul. Gtów,nej, a, zapomniawszy całkowid.e 
Q ,tem, że jest żoną i maifką, prowadzita 
życ1e nade.r swobcd'Jlie. Że jednak ~a har 
dzo zamęto ją brać na języki, C'zmy:chnę
ta do Warszawy. 

A mafe dz.ieciątko, QPusz,czone rpfzelZ 
matkę ro·z,choro\valo się i Z1uarto. 

LIST Z RIQ-D'E-JANE:IRO. 
Mąż. kt·óry dotychczas zl1aku żyda Q 

sobj,e nie d:a. \v;:l ? po 7-miu miesiącach na
desłał ,list, w którym zapowiada! ryclJ.ty 
swój powrót do ~raju. 

P kilku t yg o dmi ach pan K, ze łzami w 
oczach ściskał żonę, z,a którą tak bardzo 
tes~wif .na obczyźnie. Wi!a,dQmo-ść o śmie'r 
ci dzk:cka l1ocl2,'.la!ała. nań plorunulą,co: do 
stat ata'ku nerwQweg-o. fO~hor{)war się i 
omal n!1f,) stracHa ZTI1Y-St.6w. Q.p.anowat si ,ę 
jednak l po wyzd.rowi,eolu zakrzatllął się 
okof.o 'zdobycia pieniędzy. Ofrzymał do
brą posadę, prow.ad!.'! ił j'cdnocześlnie inke 
ręSiki walutowe, do mieszk,mla pań
sh"'a K. orzv ul. RZg'{lwski·ej zawitał do
stat~k. Pani Sabina czuta s.ię w zupełno
ści 'S~zęś,liwą. mąż sŁrQir ją, niczern lale
czkę, w lniepamięć przeto puściła SW~ 
:przeszłość, nie py,Y.ypuszczająoC. by drath 
we jej sz,czegóły do:ozJy ki~Qykol'Wjek do 
wladrmności męża. 

W czasie pobytu swego w W ,arszawie 
poznata pa,ni Sa,biCla bardzo przystojnego 

KI·n~ ~om lu~~ y T-=-="==="*""'::;'""-=-dPROG~~a~;~l~~R~S~Y~~~c;·'·;~~~~:~:.: 
. . . . . r . O dzinie 6~ej, W soboty O 4.30, W nied~iel~ O 4 po poł. 

PROGRAM DLA MŁODZIEt:Y. Dl lilii II' I C Dramat 2:e śnieznys;h szczytów ul. PrllCeja~d Nr. 34. 
I , 4, w sobotę o.3,w niedzielęo 2 p. p. 

40, groszy, 

I lon y ĄlaĘ!ki w 10 akt. początek o ~'I 
Ceny wszYl3tkieh miejsc dla młodzieży i Pierwsze. seanse dla dorosłych po 

• i_d UW._ . *&$#E# .... '. . ; . ęe, 

mlodzi'eńca. Młodzieniec t.en star się jej 
'kQeha'l1ikiem i sfodkie ch\yile we dwo,je 
spt}d~a:li w mieSlz,kanku przy uL Senartor
ski-e,l. Sabina zataiła, i'Ż jest męż.atką pre 
zentoiąc się jako pU\1.na Wei.ss6wna . 

A gdy wyjechała z Warszawy, roz
tęskniony ko,ch;'1110k, który wl.a'Śnie utra
ci! posadę, wYlech3J dQ Łodzi, by zdobyć 
tan' sobie uow>e zajęcie, a także odnaleźć 
rozkoszną swą dzie\veczkę. 

PfWNBGO WIECZORU W TEATRZe 
.. SCALA". 

w pewien wieczór świąteczny udał 
się p. B. do teatru "Scala". I oto Ujrzał 
tam swą kochankę w towarzystwie jakie
goś pana. Radość jego nie miała granic. -
Sądząc w dalszym ciągu, iż. jest ona pan
ną, przystąpił do niej bez pardonu. propo· 
llUjąC by z nim na chwilę odeszła na stro· 
Hę, ma jej bowiem coś do powiedzenia. ~ 
Zdenerwowana p. Sabina oświadczyła 0-
schle, że jej towarzysz, to mąż. Pana Mie· 
cia B. jalcby kto obuchem w głowę ude· 
rzył. 

Pan Miecio przeczuwając a\vanturęzni
knąl w tłumie widzÓ'w, a. p. K. nie czeka
jąc końca przedstawienia pojechał wraz z 
żoną do domu. Tu nastąpiła gwaltowna 
scena. Spazmy i chęć samobójstwa ze stro 
ny żony zmusiły męża do zaprzestania do 
chodzeń. 

FERALNA RANDKA I ZĄB TRZONOWY. 
Przypadek zdarzył, że p. K. spotkał p. 

Miecpysława B. na ulicy Olów/lej. Udał 
się za nim i $twierdził, że zamieszkuje 
przy zbiegu ulic Zaka,incj i I-go Mają. ~ 
Wówczas posłał dOlI prze~ chłopca karte
czkę rzekomo od żony, wzywającą go na 
l'ende:z~vous na u1. Rzgowska okoto mo
stu kolejowego. Uradowany p. B. wręczył 
chlopcu 3 złote l w Qznac2:onej godzinie 
stawił ~tę w miejscu ul11ówionem. Miast 
pani Sabiny zjawił się przecież jej matżo~ 
1,ek w towarzvrstwie kolegi Nuchemą, Q. 
Chwycił pana B. za gardto~ kr~ycz<\c: po
wiedz, co cię łąctylo z mQla" ,ioną, bo tw~
';<1, śmierć. 'Wywiązała się bojka, w :wynt-
ku której uiefortuuł'l.Y amant utraCIł zab 
trzonowy, 

Pan Miecio, nie mogąo pr~eboleć utra~ 
ty zęba. wniósł przeciw napastnikom skar 
gę do sądu pokoju l-go okręgu. 

W dniu onegdajszym sprawę tę r0.zpa~ 
trywat sąd ł panowie K. i G. skazant zo· 
staU ńa 50 zł. grzywny, względnie 7 dni a 
resztu każdy . 

. ZaZdrOSllY maż nie daje popoć ta Wy 
gra\lą i pomimo tego prowadzi nadal . 
giczne dochoqzenia. 

~zą .. wicz. 
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Dzień w foazt~ 
__ :s: __ 

Zacz~ło s!ę od niewinnej 
zaczepki ... 

Krwawa rozprawa na U li 't Y 
Ogrodowej. 

(x) Pólnoc już się zbliżyfa. Itdy Gu
staw ZalIer, zami'es.zka.y przy ulicy Sre· 
brzyfIskiej wracaf z miasta. po mile spę
dzonym wieczorku u 

swej nar7·eczonej. 
Szedf ulicą Ogrodową nrzyśpieszonym 
kroki~m; jednocezśn-i·e wślad za nim kro
czyło 

dwóch OSQb..ttU{ów. 
Ki·edy ci 'znaleźli się obok Gustawa. 

jeden z nich popro·sir go o ogień do papie
rosa, 

Zapalając l')apierosa <?sobllik ów ba
dawczo patrzył w twarz p. Gustawa. Na 
g-le odwrócił się do sweg-o przyjaciela i 
lcrzyknąr~ 

-.- Ten ci od~ir Helę l Ów skoczył jak 
oparzony j uderzył ZaBera 

plę~eią pomiędzy Oczy. 
Gustaw zachwiał się. t.eez tY'lko na mo 

,"en:" I'oczem oddal t'l i ękllcm ia nadobne. 
To daTo powód do walki na większ-l 

shle. ,z której bytby wys~ed t ZallcJ' zwy 
ci~z;~ą, ~dyby przeciwlli·kowi jego 'nic po
Il1Ó~t towarzysz, 

P. Gus'taw dyszaf z przetnęt:r.cnia i 
wre~zci,~ raŻony tęgicmi pięściami padt 
na , r.i,emlę t 

pOkaleczoną twarza. 
Po nasyceniu się zemstą osobnicy 

tb fE'l!;1i. 
Za'lIemwi udzielił pomocy lel,arz po

~oto\yja pozostawiając )rO na miejscu w 
stanIe zada.walułającym. 

Po\\'iadomiona o bójce policja zajela si~ 
ods~ukani,em awanturników. 

Serce nie sługa.,. 

Rozpacl utopiona w karbolu. 
w dniu wczorajszym przy ulicy Bra

jera Nr. ~O, w bramie po~ełnita zamach 
samobójc~y 23~Jetnia Lcokadja Zerfass. 
he~domna, vrz~z zażycie Większej do~y 
karbolu. Zawezwane pogotowie Kasy Cho 
rych zostawiło denatkę na miejscu w sta
nie bardzo osłabionym po uprzednic111 
przepłukaniu żołądka. Powodem rozpacz
liwego kroku był przypuszczalnie za~,'ód 
miłosny. 

R. M. AYRES. 57) 

[lY PIMI(I1H? .. 
POWIEŚC. 

Szkot nie powiedział do mnie ani jed
nego słowa, któregoby nic mogli wszyscy 
słyszeć; mimo to jednak było w jego za
chowaniu się coś takiego, co mnie wypro
wadzało z równowago!. Ani razu Jlic zapy
tał o mcgQ męża; zdaje się, że przypusz
czał, fi llie zastanie Olafa w domu. J cdy
ną pociechą była obecność Janku. kt6ra 
mi dawała uczttcic pewności; w kilka bo
wiem minut już po jego przybyciu żało
wałam szczerze, że go wogólc zaprasza
łam; byłabym data wiele za to, gdyby wo 
góle byt nie przyjeżdżał. 

Szkot zaś czul się znakomicie na wsi. 
Stara gospodyni zajęła się serdecznie moi
mi go~ćmi. Gdy się przed nią uspraWiedli
wiałam, że jej tyle pracy pnysporzylam, 
odparła śmIejąc się: 

- I owszem, bardzQ to lubię. Praguę
łabym tylko, aby pan Olaf był także obec
ny ... 

W jej glOSie dawą,la sie wyczuć nuta 
wzru$~enla; wiedzłałam zresztą, że staru
szka.' ubóstwiała mego meża. 

Przez calą noc nie mogłam przYłllkłłąĆ 
oka; dokuczało mi sumienie. Skoro tylko 
zaświtało, podniosłam się z lóżka. Ból gIo
~ dokuczał mi straszliwie. 

~~łałnia lH08Wa Pflnlłego ~lie~li[a W łO~li. 
Wystawna kolacja w separatce restauracyjnej. 

(n) Już od dwóch miesięcy 18-Joefni 
Wiktur Adamuszewski, zamieszkały w 
Łodz;i. do-kąd go wyekspedjowali z w-cale 
pokaźnym zasobem pieniędzy rodzice 

lriemianle z piotrkowskiego, 
aby synek zasmakował życia wieQkomiej
ski ego i nabył ogła dy. Niechętnie wyje!Ż
dżaf przyszły dziedzic włości, ale już po 
kUku dniach pobytu w Łodzi, tak so'bie w 
ni,ej zasmakował, że ani rusz, gdy prze
pisany przez ojca lerm;(1 minął, nie chcial 
wracać do domu. 

Dopiero wiosna i obowiązek zajęć na 
roli sktonily go do {)dja;zdu. Przedtem 
jednak pos·tanowil raz jeszcze się zaba
wić. 

Wiecz.orem, dnia wczora1szego, "" no
\,"ym wiosennym garniturze wyszcdt na 
spacer. na ul. Piotrkowską. Szedł wol
nym krokiem pożerając oczyma posta-
de 

zgrabnych łod~ail1ek. 
Nara(z tuż obok 'niego zaszeleścila spód 

niczka i czyje'ś chabrowe oczy spojrzały 
nali ciekawie. 

Przelotne to byl'o spojrzenie. krótkife. 
a jakże wymowne. Pośnicszyt za 

uroczem z.ta'Wi~~dem. 
Odpovtieclni moment i przedstawił się 

dziewozyni c. 

Po dhtższym spacerz.e Wiktorek zapro 
pooowat damie ko'Jacyjkę. To zgodziła 
się ,na to 

bez wahania. 
W modnej auster'ji odosobnieni od re

sty gości szeptal!i sobie 
miłosne załdęcia; 

ona będąc pod wpływem a,lokholu, jak to 
przypuszczał p. Wiktor, Izgodzifa silę 

odwiedzić jego poko.ik. 
Wiktor unegulowawszy sZYlbko "slo

ny" rachunek przY\\iI()tat taxis i zabrat }ą 
do siebie. Tam siellanka 'trwała do rana. 
Wreszcie Wiktorek z'lUża,ny likierem za· 
snął. 

Gdy się przebudzit miasto kipialo już ' 
życiem i gwarem. 

- Gdzi'e ona? - zapytał się samego 
siebi,e. rozgladaiąc się z niep'ookjem po 
mi'eszka-niu. Znikła jak mgła, a wraz z 
Il'ią przepadł portfel z 

750 złotymi. 
zegar,ck i srebrne etui. 

I tak niebieskookie dziewoze okazato 
się 

pomyslową złOdziejką. 
Zniechęcony Wiktorek bez żalu. za po 

życzoną gotówkę opuścif Łódź. Tak się 
skończyfa osŁan:lia eskapada Wiktora na 
lódzkim bruku. 

Czekoladowy rzezimieszek. 
Gonitwa na ulicy. 

(x) Józef BlaH, za!nieszkafy przy ·u1. 
Rycerskiej 5. Nie odznaczaj . ie zbytnią 
uszciwością: kraM skoro się tylko ku te· 
mu f1adanzyta sposobność. 

Ko,ledzy wiedząc o si)l'awkach józka 
unikali go zdała. on jednak nie przejmo
'.\'at się tem zupelnk:. 

W dniu o'lH~ g-dajszym wsz·edł do skle ... 
piku Moryca Szmir'?:oJda przy ulicy Brze 
zińskiej 47 i z.ażądat 

wlanke wody SQdowej. 

Pi,iąc wodzit okie'm po lokalu i skollstaI,,· 
waL iż najłatwiej jest dobrać się do cze
kolady. 

W' chwi:li. kiedy kupi.e~ zajęty wyda
waniem reszty, mniej zwracat uwagę. JÓ· 
ziek Z'fęcznym ruchem ści.ągnął i ukrył 
pod marYl,arką 

6 tabJłczek czekolady. 

Niewinną ma'llipullację BIatta s'postrzegł 
Szmirgold. Józiek w jednej <:hwili z.na
lazł się za drzwia111i sklepiku i pomknął 
ulica. ile sity w nogach. 

Poszkodowany puścił się za nim \V 
\)ościg, 

wzywając pomocy przechodniów. 
W mig za Pelkiem rzucito się ki'lka osób, 
ten starał się zmylić ślady po sobie, 

Zbiegłam cichutko po schodach ichcia 
tam właśnie odsunąć zasuwę drzwi wej
ŚCiowych, gdy nagle usłyszałam glos za 
mną: 

~ Ja pani pomogę! 
Był to Szkot. 
Zmieszał się .liceo, spostrzegłszy me 

zdziwienie. 
- Nie moglem spać - rzekr, jakby od

gCl,dująe me pytanie. 
Spojrzał na mój strój amazonki l do

dał: 
- Cieszyłoby mięt gdybym mógł pani 

towarzyszyć. 
Co mu miafam odpowiedzieć? Byłoby 

dupio z mej strony, gdybym mu odmówi
ta. byt przecież moim gościem. Zanim się 
zdobyłam na odpowiedź, otworzył drzwi 
i znaleźliśmy się w ogrodzie. 

Był to wspaniały. świeży ranek. StOII
cc dopiero co ukazała się na nieboskłonie, 
Byłam zawsze w doskonałym humorze, 
gdy wcześnie rano znalazłam się na dwo
rze. W nagłym przypływie niewytłuma
czonej wesołości, zawolałam: 

- Kto z nas szybciej dobiegnie <io st? j
ni? 

Ruszyliśmy obojc "z kopyta", śmieją\.: 
sle do rozpuku i biegnąc, jak dwójka mło
dych źrebaków. Stary wieśniak, który 
pracował w podwórzu na dniówkQ i właś
lIie zabierat się do pracy~ nie mógł po
wstrzymać się od śmiechu. 

Tell śmiech mic; rozglllcwaf i roz},a za
łam surowym tonem. aby natychmiast o
siodłał mego konia. 

ujęto go 
i odprowadZOł1o do pobliskiego komisa· 
rjatu. 

\V toku dochodzenia Józiek p rzyz·nał 
się do kradzieży. Pr~eslano go natych
miast wraz z {)dpowiedll'im protokółem 
do dYSPOZYCji ,,-ładz sądowych. Jak się 
okaz,ato na sumieniu 19-Ietniego BlaHa 
ciąży kilka jeszcze 'podobnych sprawele 

--o-

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 
KONSTĄNTYNOWSKA Nr. Iti 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
Il)h~jsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dzif. "Walta O zatopiooy skarb". 

.. 
~ Pan może pojechać na "Btyskawi

cy" ~ rzekłam do Szkota. - Ale musi ją 
pan sam osIodłać, jeżeli pan chce pojechać 
ze mną. 
Okazało się, że Szkot jest nietylko gład

kim salonowcem, ale 1 doskonale umie so
bie dawać radę w stajni; skończył siodła
nie o wiele wcześniej, aniżeli wprawny 
wieśniak. Potem pomógł mi wsiąść na ko
.uia. 

- Czy pani jeździ codziennie - zapy
tał, gdyśmy wyjechali w pole. 

- Nie - odparłam tonem, który nie 
zachęcał do kontynuowania rozmowy. 

- Czy to prawda, czy też pani tak tyl
ko mówi. aby się nie narazić na moje to
warzystwo podczas codziennego rannego 
wyjazdu? - zapytał po chwili. 

- Naturalnie, :J:e to prawda - odpo
wiedziałam ze złością. ~ Od czasu, kiedy 
tu przebywam, nic wyjeżdżafam więcej, 
nii pięć razy. 

- Nawet z Olafem pani nie wyjeżdża
ła? - zapytał 

Po raz pierwszy od chwili przybycia 
do ,.Plęclodworu" wspon1ł1iał hntę mego 
męża. . 

- Nawet z nim nie ~ odrzekłam zme-
c!erpliwiona. 

Rzucił mi spojrzenie z ukosa, 
- Jestem palli bardzo wdzięczny. że 

mię pani za.proSiła tu nu wieś - rzekł. 
- Marji po\\'inien pan podziękować -

odpadam. - Ona mię prosiła. abym to u
czyniła. 

.,Nieprzestrzeganle norm" 
"iesumienny piekarczyk. 
(x) Od czasu, jak do ~ennil!1'U PTzybyt 

AI,eksGlJnder Tur,czyńs'ki, pan JuG,iam Szmidt 
W1taści~iel l>ielkami, 'Przy ulicy Wlfocla",'
skiej 14. za'c:zął sp.o'StrZlegać 

drobne kradzieże. 
PodeJ,rzewat ptraoOorwników. lecz żona per 
swadowata mu ina,czej. 

- Muszą to być zwykle niePTzestrze 
$!a:ni,e nO'fm przez czeladnilk6w - twie:r' 
d'zi'ta pa'll'i SzmiQtow.a. czem zresZltą z'u
pel:nie 

usookoiła meża. 
0\\110 .,przestrzeganie" nie uratowa4 

lo Jednak.. a kiedy z,ag-adkowe zmiikaJJ1.ic 
mąH<:i, cukru i plreczy,wlł! dosie·g-110 sumy 
300 ~totY'Ch. pam Szmidt zani'e,pd!rojony. 
na serio za.c:zaJ Śl'odz,ić. . 

W dniu wczorajszym zaczaiony w 
piekarni u~j.rzat skraQaJ.iącą sie 'P'O'Siać. 
Na stola·ch 1e'ialy przyg-otQlwa'ne całe sto. 
SV pie'Czywa, M,Óire to z.lodZliei zlł!lUi ·erzal 
p.akować do przY'l11esione2'o ze sobą 'WOr
ka_ 

W ,chwi'li ikiooyamato'r cudzei wlasno 
ści. lI1 i o's~c 

wyładowany bułkami worek 
ZlIlalazl się przy drzrwia'ch. d<l,p!a:dl 2'0 'P. 
Szmidt i 

złaluił za kołnierz. 
Złodziejem okaza~ się TUlfcz.Yt1ski. kto 

TV skradzione bu~i slJJ.rzedawal<l'cze'kują
-cemu nań. przed brama. damu 0'SO.b11i'k'Olwi. 

Powiadomiona o pow:\lYhs.zcm poliCja. 
T'Uir'czyńlSkje2'o ail'esztowala. 

Poty C! mi żakU!t na 
pogrzeb I 

Kara za dobre serce. 
(x) Do mi~szkania pana Stanistawa 

Przybyły, zamieszkatego pnzy ulicy Ko
lejowej 1, przyszedt prz'ed dwoma tygod
niami stary znajomy Jan Kościuk z wielce 

strapioną miną. 
Umart mu bowiem krewny i chciat z te 

go powodu pOŻyczyć od Przybyty czarne 
ubranie. W takim wypadku ludzie ui,e od 
mawiaią, więc też pan P. garnitur. przed
stawiający wa-rtość 

200 złotych 
pożYCZyl. Kościuk mial żaki et z\\'rócie 
nazajutn. • 

Uplynęły od tego cazsu dwa tygodnie. 
a Kościuk się nie zjawiał. Pan Stanistaw 
tedy ud,ar się do jego mieszkania. 

Tam łatwowiernego Przybyła spotka 
lo 

gor.z;kie roczarowanie, 
okazało się bowiem, że pogrzoebu w~le 
nie bylo. zaś Kościuk spnzedal mieszkanie 
i wY'.iechaf z Łodzi, ponaciągawszy przed 
tern kilka jeslz,cze osób w identyczny z'u, 
pełnie sposób. 

Przybył idąc za przykładem poszko
dowanych. 'Udał się do odnośneg.o komi-
sarjatu, 'Powicnzając . 

odszukanie swego garoi,turu 
władzom bezpi'eczeństwa. 

- Marji? ~ wybuchnął rozczarowa
ny. 

- Tak. Ona mię nie 'Przestawała mę
czyć, aż wkońcu ustąpiłam i napisałam list 
do pana - odpowiedZiałam ze złośliwą o
bOjętnością, uderzając konia szpicrutą. 

- Pani swemu koniowi zanadto popU4 

szcza cugli - rzekł. zmieniając temat -
nie boi się pani upadku 

Nachyliłam się nad karkiem konia i po
klepałam delikatna szyję. 

-Nie zrzuci mnie; mogę go szarpać 
bez obawy, bo mię lubi. 

- Czy pani może także bez obawy maI 
tretować ludzi, którzy panią kochają? -
zapytał po chwili. 

- Nie wiem - odparłam. - To było 
zresztą humorystyczne pytanie. 

Przyjechaliśmy do zamkniętej bramy 
w ogrodzeniU. 

- Zechce ją pan otworzyć? - zapy-
tałam. 

Szkot zeskoczył z konia; zamiast jed
lIak otworzyć bramę, ujął moją ręko. 

_ Czy to prawda, że Olaf mmią opuś
cił? ~ zapytał nagle. 

Miałam wrażenie, jakby wc mnic ' pio
run uderzył. Była to najstraszniejsx.a chwi 
la w mem życiu. 

- Kto panu to powiedzial? - wy
krztusiłam wkońcu zmienionym zupcłnie 
głosem. 

Szkot wzruszył ramionami i odnekł: 
~ Ta.k opowiadają w stolicy, ... 
Uścisnął ze współcZUCiem n'Qlą ręket 

'd. c. li» 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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Wyścig mafżo 
l' 

OWe dwojga 
Mąż swą połowicę usiłował wyekspedjować na łono Abrahama. 

Wspaniała uczta rozwodowa. 

Pan A'nfoni O. z ul. Przę.dzalnianej u
ważając, że trzyletnie pożycie z żoną jest 
wystarczające, oświadozył przed kilku 
dniami pani Apolonji, że to ostatnie chwi
le ich wspólnego życia. Pomny jednak 
dnia weselnego jako zaczątku związku z 
obecną połowicą, postanowił "dzień poże
gnalny" uczcić uroczyście. Pani ApOlo
nja mająca pOdobno ,.na oku" inne~o kan
dydata do jej serca. dla żartu zlrodziła sie 
na wOlnomyślną propozycje męża. to też 
wspólnie przygotowali wspaniałą "ucztę 
rozwodową" i zaprosili na nią {Uooo zna
jOmych. 

PRZEMOWA PANA ANTONIEGO. 
Ody panu Antoniemu już w głowie 

mocno szumieć poczęło, wpadł na orygi
Ilalny pomysł zmiany swej decyzji, zerwa 
nia z żoną. Podniósł się przeto z krzesła 
i oparlSizy dłoClie o stór, oświ,adczyl zebra 
nym, że chce coś powiedzieć. Uczestni
cy uczty ucichli, wówczas pan Antoni 
przemówH: 

- Będę mówił krótkq a nie długo ... 
moja żona ... to nie żona ... i dlaie!lro' dzisiaj 
koniec ... 

- Tak, tak - przyświadcza p. Apo
tonja. 

- Ale naprawdę koniec - ciągnie da
lej małżonek. - Jeszcze d.ziś moja nie
wierna żonka przeniesie się Da l,ibację do 
nieboszczyków. 

STOLKIEM W GOŚCI. 
Ostatnie .stQwa \J'odZJiałaty na zebra

ny'ch jak .l!wm. Porwano sie z miejsc. u
siłując sta.nąć " " ooronie pa'ni Apolon,ii. 
Pan AI1~O ili te.l!o tylko czekat. Ch\\"Y'ci
wszy stołek za nog-ę. zatoczył nim tuk 
nad gotową i cisnąJl ndm w g<Ośd. Przez pa 
re sekund \1;1J1ętrze pokoju przedstawialo 
się jak miejsce ćwiczefl trupy żonglerów. 
Flaszki. falerze. szMallki. bulkoi. ldelba
sa. szynka chrza,n. widelce. lyiki i ll'Oże 
fruwały w powietrzu jak i3Jskółk'i. -
Goście zasłaniali sie ial{ mogli. widzac jed 
nako że rozszalały Antoś napraw de z nich 
myśli ~robić niebOszczyków. wysuneli na 
orzód Danią Apolonie. aby Drzynaimmej 
po fei truole siebie uratować. 

POLCIU KOCHANA. ZBLIŻ SIĘ 
PIESZCZOTO! 

Żo'nie jed,nak do nieba zbyit śpieszno 
nie był'O. Dobrawszv się więc do okna 
wysko'czvla na podwórze i u'ciekła. Stra
ciwszy z oczu 'o,fiare P. Antoni porwał 
nóż kuchenny i wYbielrłszv za żoną wo
łał: 

- Polciu kochana! Zbliż sie pieszcw
(o! 

ROZSIERDZONY MALŻONEK. 
- CZy pa,n zwarjowa.f? - Krzyiknął 

znajomy pa,ńsfwa O., który sie był ,na
t'Imął na rozsierdz.oneJ!lo ma'łi,onka. 

- Puść mnie ,pan. przyrzekłem żonie 
że ja zabiję - a .)a· nig-dy st'Owa: nie lamiQ 
- rzuca,ł s,ię P. Antoś. 

Nic mu to nie pomo .~do: rozbrojony 

rn.alazf się w pare. mfnuf p6źnf.e'l W' dIonm. 
.\!idzi·e rzuciwszy sie na' łóż'ko zasnął 
snem kamiennym. Żona już więcej do 
swoiegoo mieszkania nie wróciła. bowiem 
nłechce swą orobą narażać sie Diiakowi. 
Ojciec niesl'częśliwej córki stara się o u
zysk<vnie dla niei Toz\\l1Odu. 

4 .aM •• '*4+ 4M , Ag'! aMWW* 

Nad brzegiem morza. 
..." ,. ' .. -'.. ~ . • 

--- -_ .. --~~ --

Pan z brodą: - Jak ja gdzie głos zabieram, to mówię jak książka. 
Pani: - Czy, jak książka oprawna w skórkę cielęcą? 

• 11+ O§iifidMb4W .AM-*MMi .... 11Mff'MW = 
nie wlJwaj[ie Po~otowia ł I~~ tam ... ~o m~ia 1... 

Tęsknota za umarłym. 
W Jednvm L u.Jmów prz'\1 z.bieg-u ulic 

Karola i Wólczańskie.i zamieszkuje wdo
W'a po woislrowym. Mąż jei w ,czasie 
~tużbY wojskowej 

zachorował i zmarł. 
Mt'oda kobietaJ, kocha.iąc nad życ,ie s\veg'O 
męża nie mogla prz'eboleć ieg-o utraity. 
Tlrawion<ł 'tęsknQta p'Q.stanO'wita żv.cie so 
bie odebrać, by 

na wieki DOłaczyć sic z ukochanym. 
I oto w d11iu \\"czorajszym w n'Ocy. pochy 
100na nad listami, pisane.mi do niej przez 
1TIęża z wojska wvchviila z.n.wczną dozę 
sublimatu. Zaalarmowani 

już nie dla mnie! Ide tam... by oołączYĆ 
sie na wieki z mym me.iem naiuIrochati
szym.... jęczała wijąc sie w bólach ko
bieta. 

O g'odzi.ni,e 24.20 przybvla kare:tka' po
govowia . Po przwlu k2Jl1 i u ż'Oladka łe
kan P'Owstawil nieszczęśliwą, na miejscu 
w sta,nie nad'er osłabionym. 

ZAMIAST PELJETONU. 

Opowieść na czasie. 
Żyla w pewneJ wsi rod'2Ji·naHczna, zło 

żona z o.tca. matki i pięciu sv:nów. ch()IWa 
lIy,ch przćz długie Jata w wiełki'm dostat
lm Jadta. i przvodziewku. 

Ale przyszły czasy cię.illde. bo z.aJI)a

sów d'OmowYch zavrakto na tM'zedrnowku. 
Rzekł wtedy ojoiec. 

- DzieCi moje! Nied'O'bre lSa cza'Sy i 
żurem trza brzuchy napvdtać. ho za mle 
ko kUPi się w mieście zDota na zimę. 

Popatrzyli synov.ie zn1echęda na ro
dz:icó~: . a syn najstarszv bt.trlma~: 

- Wnet z,agłodZ1icie nas na tym wik
cie! 

Ale przY'szfy jescz.e ~rsze . czasy. 
Szła zima. mrozem zaWlCza'Su zaoowiada 
ją!ca sie. a tu. nie b'\!l,o pi'Bn1ędzv na kup
no nowych butów i ledwde na ootatanie 
stan'ch można było sooie 'Pozwolić. 
Rzekt wtedy jeden z !SynÓW w ffmieniu 
wszyS tłdch: 

- Sprzed.a,.i o.Vcze potowe. ooIl.a i kup 
nam TI'Ol'we buty 1 karoty. 

Pohladł ojciec na to gadame. tak prze 
ciwllle jeg-o ulrochaniu zaronów. zarptakat 
cicho. 

- Jakżeż m'Ożna sprredawać pole, 
które na dru,g-i rok może SWYm plonem 
wY'na.l!rodzić \t,"Szystkie straty i brakli. 

Nie mog-li s V!I1owi eucz.ynić namzekór 
woli o.'cowskiie',t. lecz zg-:rzyful1i 00 kąltaJch 
zębami i złość w ,11!i'ch CO!l"az baordziej prze 
ciw rodzicom ki))łia:fla'. 

Zima szatlala s'ro,g-a: mł' dworze. szala
ta i w ch.acie, która nie tak dawno je
Sz,cze bVita! ,przyk:!adern urody. aJ te,raz 
wrzarta od awantur i wzymówek. 

Aż raz obstąpili ojca synowie groma
dą i rzekli, ponuro patrząc w ziemię: 

- Słyszeliśmy, że chowasz pieniądze. 
Oddaj je, byśmy raz sobie pojedli uczci
wie. 

Pobladł ojciec na ten widok, wpadła 
matka z krzykiem między wyrodne syny, 
między którymi zamigotało żelazo siekie
ry. 

- Nie mam - prawi ojciec - pienię
dzy. 

- Mówili nam sąsiedzi - rzekną roz~ 
juszeni synowie - że masz je wśród be
lek chałupy schowane. 

- Nie wierzcie sąsiadom. bo to źli lu
dzie - jęknęła matka . 

Nie uwierzyli jednak wyrodni synowie 
i rozwalili dom, by znaleźć pieniądze. Pie
niędzy nie znaleźli, a gdy zmaltretowani 
rodzice poszli w świat o kiju żebraczym 
- zgłupieli do reszty synowie. pole sprze
dali, pieniądze przejedli i przepili, a po. 
tern najęli się sąsiadom za parobków przy 
bogatych żęli zgarbieni żniwach na swe 
zaprzedanej ojcowiźnie. 

Kto' patrzy w dzisiejsze życie spolecz. 
ne, niech sobie przypomni tę chłopską o· 
powieść. 

Pani Apolon.ia zdając sobie spra\\-ę ze 
zroś ci męża. wvbieg-ła na ,POdwórze '
maŻ ścn~a.j ją wytrwale. Jeszcze chwilę, 
a nÓŻ awanturnika byłby zatonał w ciele 
niewia~,ty. W pewnej ch wili ktoś ~alną 
dłonią osadził rozhukane2'o Antosia na 
miejs~u. 

krzykami bóJu 
sąsiedzi wtarg-nęli do mi.eszkania i naty,ch 
miast zadzwonioóllo 00 PQQ'otowie. 

. Grube ryby pod kluczem • 
- Nie wzywaicie P{}jl;otowia! Życie ,·._MW).,,; a· ;; .-- nr 

Jak ' sędzia powinien postąpic ' z młodo
cianym przestepca? 

Kary więzienia źle wpływają na nielełnich zbrodniarzy. 

W Wiedniu odbyta się onegdaj w urzę 
dzie sprawiedliwości konferencia na te-
mat . . 
postępowa,nia z młodocianymi przestęp-

. cami, 
w której ' wzięli udziat przedsfa wicieIe za" 
interesowanych w tej sprawie mini
stcrshv, urzędu opieki przy dyrekcji .po
liCji. oraz wiele wybitnych osobistości ze 
sfer sądowych, naukowych i pedagogicz
nych. 

Zas'tanawiano się nad 
sposobem karania i wychowywania ma-

łoletnich orzestępców. 
Wk:ekanclerz dr. Waber wygłosił na fen 
temat referat, w którym stamir na stan0~ 
wisku. że 

kary więz-ienia, 
lIawet krótkiego bardzo źle wpfywają na 
nieJetnich zJbrodniarzy. 

Należy zatem zmienić 'tls'tawodawstw'O 
w tym kierunku. by sędzia przy określa
niu wyroku móglcałkowide 

uniknąć wymierza.n,ia kary, 
która pow,inna być wobec małoletnich sto 
sow-ana tylko jako otsatni, wyjąt1kowy śro 
dek. Zastą;>ić ją należy wychowaniem v, 
odpowiednich zakładów poprawczych. 

W dys'kusji zabierali glos prawic wszy 
s,cy obecni. wyrażając zdanie. że zmiana 
austr,iackieg-o ustawodawst\l:a \\' tym kie
rtlnku jest konieczna. 

. \ 
-. ~ 

Z POllnania do,noszą: 
Na p.olece11ic prdmraTtora. ,poilicJa po

Zl1mlska: aresztowa·ta one~da.j i tr\vięzila 
CZl'O~lkó\J,- zail'zą:du kole.io·w~J kasy etI11ery 
taillJe.i 7, zwią'zku z pOdnoswnemi w: olSta
tn'im ,czasie zarzutami 'R,Tzec'iw teitże ka
sie. Areszto\'/ al\li wstali: Mie'czysław 
Szymański, 
zasteo'ca naczelnika wydziału osobowef!O 
Dyrekcii P. K. P. i Oswald FHin2er. star-

SZy aseSQr kolejowy. 
11 których iak równi'e:i u 'pO'wst2Jją,cego 
na wolności Mil kowsk i'eg-D. szefa prezy-

d.ium Dvrekc.ti Kolejorwe.j, wze~dz.o-
110 rewizję w miesZkan,iaclti. Rer\Vi'Zia ta 
da,ta na:dspodzie,wane ~'. rz.uca~~ 
obfity snoP światła na nadużycia w kasłe 

emervtałneL 
Straty wy!zadwne przez zaarestiQwa-
11 vch s-i-ęg-a,ja, powa!ŻJnej SUmy kii'liku mHjo-
11ÓW ztQtvch. Władze trzy.trnlijątiok śled,z 
hva w ściski tajemnicy. S1-edztwo zał'a ... 
cza ooraz szersze kre.$1:ii'. 

Nadużycia' maja podo:O.oo zwIjąrek z 
budowa sanatormm clolai ohorych, n3J ~ 
ź1.icę urzędników w OhodZlieiJv. 

Pomnik twórcy esperanła. 
W Warszawie odbyło się odsłonięcie 

pomnika na grobie d-ra Zamellho,fa, 
twórcy języka esperanta. 

W uroczystości wzięli udziar przedsta
wiciele esper,a'llc'kich towa'rlystw zagra
nicznvch, między 

inl1emi z Ameryki, 
oraz prz edstaw,iciel,e władz. Przemawiał 
profesor Bujwid z Krakowa, dalej w imie 

,niu ministerstwa spraw zagtranicznych 
min. Gpabowski, w imieniu wafSZav."Skich 
esperamystów Leo Belmont ,j srereg in-
nydl. . 

Pomnik z granitu s7.!kockiego, wyko
nany w Szkocji według projektu artysty 
Lubclskie'go, został wzniesiony ze 

s.Madek esperattlitysłów z całej polsid.. 
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e SP0'!łT. 1ft 
Mistrzostwo w piłce nożnej • 

. Trzy emocionuiące spotkania. 
Waalszym ciągu rozgrywek mistrzow 

skich przewidziane są następujące spot
kania: 

ŁKS. - Turyści na boisku ŁKS.; Wi
dzew - Turyści na boisku DOK.; Sila -
Union przy ulicy Wodnej. ' 

WSzYstkie spotkania budzą wiele zain
teresowania, gdyż w niedzielę rozstrzyg
nie się, czy ŁKS. będzie triumfował na 
plerwszemmieiscu i czy L TSO. nadal u
trzyma sIę na ostatniem. 

Walka tych klubów rozegra się na boi
sku ŁKS. po vot 

Niemniej zaciekawienia wywoła spot
kanie Turystów z Widzewem. 

Wid~ew wysunąwszy się na czoto Idu· 
~6w A-klasowych nie będziechcial zre-

zygnować z wywalczonego sobie miejsca. 
Turyści natomiast załatWiwszy się gładko 
z Siłą, niełatwo zgodzą się na porażkę, a 
tern samem mniej zaszczytne miejsce w ta 
beli mistrzowskiej. 

Ciekawe to spotkanie odbędzie ~ię na 
boisku DOK. o godz. 11 rano. 

Trzeeia z rzędu rozgrywka sprawia 
również '\vicle kłopotu stronom walczą
cym, gdyż dobrze zapowiadająca się obe
cnie drużyna .lJnionu będzie się starała za
triumfować nad Siłą. 

Chcąc uniknąć silnej konkurencji roz
grywek niedzielnych, spotkanie Union -
Sita ma się oąbyć w sobotę po pot, co by
loby dla naszych zapaleńców sportowych 
bardzo pożądane. K. 

Rugby ·w ŁKS-je. 
Nowe emocje sportowe. 

Zorganizowana w ŁKS. sekCja rugby 
trenuje pilnie pod kierunkiem rugbisty p. 
Sobocińskiego, -

Napływ członków do tej sekcji jest tak 
liczny, że chcąc wyszkolić dosfatecznie 
dobry zastęp rugbystów i to w czasie mo
żliwie szybkim, p. Sobociński trenuje ama 
torów tego zdrowego sportu aż trzy razy 
VI tygodn.iu: w poniedziałki, środy 1 piąt-
k· • l. 

Jest więc nadzieja, iż w Iliedtugim cza
sie będziemy mieli możność zakosztować 
innych jeszcze emocyj sportowych, jakie 
stworzy nam sekcja rugby ŁKS. 

Zaznaczyć należy, że w \Varszawie jst 
nieje już kilka drużyn rugby i jeżeli bę
dzie możliwe zawitają one do Łodzi. K. 

--0---

Pogoń· lwowska stale' koresponduje z t.K.S-em. 
Ale bez skutku. 

Pogoń lwowska już po raz trzeci z rze 
au proponuje ŁKS-owi rozegranie zawo
'd6w towarzyskich w piłkę nożną w Łodzi 
i we Lwowie. 

Gdy ŁKS. dysponował terminami w01-
nemi trudno byto Pogoni zdecydować sic 

przyjechać czy też zaprosił ŁKS. do sie
bic. 

Obecnej propozycji ŁKS. nie mógł u
względnić. ponieważ proponowane termi· 
ny przez Pogoń w maju i czerwcu. mistrz 
nasz ma już od dawna zaj~te. 

.. 
II-gi polski raid motocyklowy. 

Trasa IW nosi 1000 klm. 

Warszawa, 2Z TV. (C.S) W dn!ach 
lo. 14, 15 i 16 maja b. r. odbędzie się ll-~! 
raid motocyklowy organizo.wany przez 
Polski Klub Motocyklowy w Wars.zawie. 
Przestrzeń raidu wy(losi1000 klm. i roz
bifa jest na 4 ' etapy a mianowicie: r etap 
Warszawa - Jabłonna - Modlin -
Ptońsk - Sierpe - Rypil1 - Kowałe
wo - Toruń 245 klm; n etap prowadzi z 
Torunia przez Grudziądz - Gniew-

Trze\v do Gdańska i wyno!l;i 184 klm; III 
etap Gdańsk - Gdynia - Weyhe.rowo
Kościenzyn2'_ - Choinicc - Naklo do Byd 
goszczy i wynosi 385 klm. TV etap pro
wadzi z Bydgoszczy przez Inowrodaw 
- Brześć - Włocławek - Kutno - Ło
wicz do Warszawy i wynosi Z86 klm. 
Raid ten dostępny Jest dla motocykH 
w~zelkiego tyPU i małych samOChD<bzi
ków. 

Próba pobicia, rekordu polskiego w Łodzi. 
Skok wzwyż. 

(C-S) W dniu 25 b. m. tOZLA. o-rf{a- U1s~ tallo,wi'0110 .ies:ocze przed W'O,'11 <1>. w ro
niw,ie próbę pobicia re,koI1du polskic.\!o ku 1912. Wynosit o'u 136.5 cm. 
\\" s,koku wzwyż z miejsca. Reko.rd ten 

Mistrzostwo kl. C w Ło·dzi. 
Rozpocznie się w połowie czerwca. 

(C-S) Jak się dowiadujemy. mistrzo
Sfwa kL C. w okręgu łódzkim rozpo-czl1ą 
sie w p,of{)!\""ie c""erwca i roze ,g~ra'ne będą 
w 1\1~'stę""tri~cy'ch grupach: fódZlkie.i. kalis-

kici. z,gi.erskiej i piotrkowskiej. Ka~e11da
rzvk rozgrywek zosta:f już wylosowany 
wVma.\!a Dn jednak z,ah"ierdzell.'ia prz,ez 
zarząd ŁZOPN. 

Z zagadnieti fia:jologjl. 

iOdCzyt dla sportowców w ŁKS-ie. 
(C-S) Znanv z pOPlrzednich odczytów 

'OJ ŁKS-ie dr. Rozenbcrg \Vv~t,osi w 
czwartek. dn. 22 b. m. o .l(odz. 7.30 wieoz. 
w sali ŁKS-u odczyt dla S!)O't'tOl\v>ców na 

k-maŁ "z z.a,g-adon i ell fi z.ioIoJ?:ii". Wslęp na 
o'dczvt 'PO,\\nyż'SZY. dost~PI1Y dla wszyst
kich. beZlPłatny. 

Druga runda rozgrywek kl. B. 
Hakoah - Prosna. 

(C-S) Wed\lu.f{ kalef11.darzvka Wyd~. 
G. i DM pierwsza runda roz.R'rvwek m!
&trzowskkh w kI. B. winna sie skon
czvć w nadchodzącą niedziele meozem 

łfakoah - P.ro~l1a. Druga r1l.lt1da tych 
rozf{rywek roz\Xl<cw'ic się dopiero w po
cząfkach lipca. 

Mistrzostwo Kalisza w zapasaCh. 
Kalisz 21. '4. (C-S) Kaliski .. Sokół", dv zapaśnicue w walce francuskiei o mi

dr~a,nizU'je w dniach 1. 2 i 3 mala zawo- strzostwo KaUsza, 

Ten, który się ' nie .boi Zbyszka Cyganłe~icza. 
Ciarkowienko zwycięzcą turnieju w Warszawie. 

W ..,.., 4 (C-S) W turnieju "denko. lI-gie Phnecki III-de Steurs arszawa. ~~. • ( l~' \ 
raoaśnłcZym I~ze miejsce zatiat Grurka- Belrt.}aJ. 

Zycie ekonomiczne. -, 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Notowanła złote2o pOlskiego. 
Za 100 ztotY'ch: Zurych 50.50, Berlil1 

39.55 - 39.95, wypłaty telegraf. na War
szawę 38.60 - 38.80, na Katowice i Po
znań 38.80 - 39.00, Wiedeń Clzeki 67.25 
- 67.75, bankno'ty 66.25 - 67.25; Londyn 
za 1 funt szt'erłlingów 47.50. 

ZagramczllY rynek płenlętny i towarowy. 
Londy:n. N. Jork 4.86 3/16. łioland,ia 

12.12. franCja 145.56, Belgja 135.56, Wl,o 
chy 12D.85, Niemcy 20.42 j pól, Szwajcarja 
25.17 3/4. Dan1a 18.60 i 'Pół, Szwecja 
18.16 i 1/4, Norwegja 22.27 i pór. Iielsing
fo:rs 193.12. Praga 164.06. 

Paryż. LondYl1 146, N. Jork 30.03. 
OdańsJ{. Notowania w guldenach 

~ańsk>ich: 100 marek Rzeszy 123.421 -
123.729. czek na Londyn 25.21, 10D zto
tyCh ,po'lskich 49.19 - 49.31. wypłaty na 
Warszawę 48.94 - 49:06. 

Zurych. Paryż 17.23. LO~1dyn 25.18, N. 
Jork 5.17.8. Berl'in 1.23.3, Wiedeń 73.10. 
Warszawa .1)0.50. Budapeszt 0.72.6, Buka 
reszt 2.1 O. T'endencja s'pokojna. 

N. jork. Dewizy. Londyn za 1 funl 
szterlingów 4.86. Tendenoja mocna. Za 
100 jednostek monetaroyoh: Paryż 3.34, 
Berłlin 23.80. ' 

BAWEŁNA. 

LiverpOOl, 21 IV. łiavas. Bawełna. Nt 
towania j}Ocząfkowe: Maj 9.26, >lipiec 9.12 
październik 8.87. 

Liverpool, ' 21 IV. łiavas. Bawełna. 
Zamknięcie. Maj 9.34, lipiec 9.21, paź
dzicrnik 8.97, styczeń 8.88. 

N. jork, 21 IV. Dowóz bawełny do pot 
1ów Atlantyku i Golfu 7.000. wewnątrz 
kraju 4.000 wywóz do An!dH 5.000, na kon 
tynent 3.000. Loco 19.05J maj 18.80 -
18.82, lip'i,e'c 18.28 - 18.30, si,erpień 17.80. 
wnz,esień 17.49, pa.ździernik 17.49 - 17.SO 
grudzień 17.15 ~ 17.17. styczeń 17.05, ma 
rrec 17.23. 

N. Orlean, 21 IV. Bawełna. Loco-, 
maj 18.08, lipiec 17.65. październik 16.79 
grudzień 16.83. styczeń 16.8(). 

Brema, 21 IV. Ba wełna amerykańsh 
20.15 centów dolarowych za łbs. 

tła giełdzie zbożowej dezorjentacja. 
Warszawa. 22. 4. W dzisie9SZ\~ch p.ry 

watnVich tranzakc.iach zboio\",nch powal" 
Żlna Tolęod.g-ryw,atv w,iadomości z giel'dy 
walutowei. P<o!dwvższenie urzedo'we kur
SIU doIara' zadlęci' eksJ)OIr~erów do robie
nia zalkupów. - to też niestusZlnem i2st. ja~ 
kobv zaofiaJowa:nie bvlo matc. Warunki 
prav!10'ści (termi'n - frach) odgrv\'\'afv de 
cydu.ią.cą rolę na ceny żądane. ponieważ 
sprzedawcy 1000uiąc ~a'pLtat w to,warze. 
obawiali się \\'ob'ec z;Jnla~n w'ą.lutowych 
'Poniesienia strat. Brak f{otó\",ki w mty-

nac,h po;wndowat. iż nie .\!OdZOllO się na 
pralcc'nic nawet cen wVŻ'SZVdl za cwentu 
a[ną zmial!1ę kursów do momentu otrZY
mania towaru. Notowano za 100 ik.\!. f.r. 
st. zafad. w żctdami'U. w nal\l,~ia's<ł!ch fJ'. st. 
Wa;rszClJwa: iyto 29 zł.. lP's,zenica.sO zt., 
(b. tmns:) owies 1wl\1sum. 33 - 34 zł'.. -
iednoNtv do siewu 36 zł.. je-czmicll w za
le:żll1ości od .\!atun'lru 29 - 30.50 zł. Z po
wodu f1uktualC.ii walutowych '00 zosta,tem i 
artvlwlami większ1"ch tral1zakcii nie do
konano. 

Bnflliwy wie[ monaf[~i~łóW W ~iotrkowie. 
interwencja policji • 

Z Piotrkowa donoszą ~ 
Wczoraj w sali Tow. Dobroczynności 

dla Chrześcijan odbyt się wiec, :?wolany 
przez miejscową 

organizację monarchistyczną. 
Na prelegenta zaproszono posł.a Cwia

kowskiego z Częstochowy, który ~ jak 
wiadomo - wystąpił niedawno z "Wy
zwolenia", zgłaszając akces do monarchi
stów. 

CIAGNlfNIE LOTERlI PAŃSTWOWEJ 
Główniejsze wygrane. 

J KLASA. 
Pierwszy dzień ciągn·ienia. 

Zł. 35.000 Nr. 5932. 
Zł. 15.000 Nr. 50081. 
Zł. 1.000 Nr. 37300. 
Zł. 300 Nr. 52445. 62714, 65193. 
Zł. 250 Nr. 5878. 24116, 53112. 
Zł. 200 Nr. 5815. 6707, 30288. 39884, 

40628. 41101, 45980. , . 
Zł. 150 Nr.: 13197, 15214, 18719, 19414. 

21953, 26151. 29373. 35387, 49289, 50989, 
51150. 55420, 56871, 60601. 

Zł. 125 Nr.: 210. 1441. 2072, 2847. 3166, 
45S.~. 4603. 5658. 6343, 7404. 10428, 13135. 
14284. 14428. 14845. 15055. 15940, 17890, 
18901, 20043. 20690, 20863, 22287, 23757. 
24490. 25%1, 267'08, 30454, 32435, 33073. 
34507, 35531. 36496. 36504, 36904, 37028. 
37{l9L 378]3, 38028. 38293, 38446. 38824, 
40604. 45841, 45949. 46344, 46403, 47590. 
49497, 499S1, 50148, S1193, 52486. 53715. 
54689, 54750. 55556. 56200. 56696, 57651, 
58525, 59626. 60605, 61qQl, 62263. 

--:::~ 

Młodzreż akademicka dla 
bezrobotnych. 

Zdając sobie dokładlnie s·prawe z kllęs 
ki bezrobo'cia. jaka d-olfkneła nasz orga
l1izm g-ospoda,rczy. stająlc sie nJic-:\V'Szo
rz~dTI<em zadaniem pań'stwa - O.\!olnop~l 
s'k' Związek Bratnich Pomocy z\\iT6~l't 
si~ do wszystkich ośrodków akademIIc
kich w 'całej PQ'lsce. aby z-a przvkła~em 
środo\vislka warlslzawsiki,ego - wZlet~ 
udziat w POI;:zynaniach pat'lst\yowyoh I 
spolecw",ch. mają·cvch na celu 7JW'a~cza-
nie lJ.ezroboda. . 

Zakres i fOll'lna wspót'pmcv 1l1~O,dz,le-
żv akademidciei zależną jeg-Ł od lo~al
t1V'ch wanmk6w w lJ)osz'czególiJ1vch osrDd 
kach. , d l 

Sama będalc w lliezwvllde tT~1 .ny\(: 1 
\vanll1kach materi,ll'nvch - młodzJez aka 
demicka - rozumie nędzę i sro:raoo pra-

Mówca ten przemawiał 
wśród ciągłych hałasów I przerywań ze 
strony bardzo licznych przeciwników u· 

stroju monarchistycznego. 
Ostatecznie wśród niebywałego zgieł

ku omal nie przyszło do bójki, tak, że 
zmuszona była interwenjować policja i 
wiec rozwiązano. 

ODEON :: ODEON 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Urocza - czaruj"ca w najlepszej i naj
nowszej swej kreacyi, produkcji 1926 'l'. 

FERtł ArtDRA 
w lO-cio alrtowym awanturniczo-erotycz

nym dramacie p. t. 

n~~Y ~wiat ~fleUny woła". 

Hrabina Paryża 
.,. ---Sensacyjny dramat 2 serio 12 akt. 
w roli gł6wnej MIA MA Y, EMIL 
JANNIGS, 'WŁODZIMIER GAJ-

DAROW, ERIKA GLEMER. 

APO-'LO-APOLLO 
Dziś 1 Dziś 1 

Wałka o latouionv ~karb" 
~_ E* 

sensacyjny amerykański dramat 
w 10 częściach z cyklu BESTJE 
z RAJSKIEJ WYSpy w roli gł6w
ne; HELENA SENDWICK 
i WILLIAM DESMOND. 

.I!llie jej pomóc. przy;choozac z ,po~ 
Dańsiwu i srolocz,eń&.tiwu. 
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Dokąd ,' pójdziemy. wieczorem? rp~tf Mieiskł - ' "Znakomity Don Juan" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-f'odowa Nr. 18 

Ze względu na wieIarIe zai1litereSOWiUlie sztU'k:t. 
'kasa zamawiań sprzedaie biłety na ,pj~rwsze tezy 
przedstawienia to jest: h1trfeisze premier,owe, so. 
botnie wieczorowe oraz n,iedzielne wieczorowe.. , C l ~ fI .. Casino" - fi ~ar wa ca . 

Wystawa <. ~~t . 

J'~ 
Park lm. POC!Ż: J)rzedstawłed o zodz. a, 7.30 i 10 wlecz:. 

"Krakowiacy i Górale" , 
Początek o ,od7_ 8.15. W sobotę o g,odz. 3.ej po poł~i.u, TaZ jeszcz& 

na przedstawieniu po cenach nalniższych dany hę 
dzie "Otello" z Junoszą-Stępowskim. 

lItalarstwa: Sienkie. 
rzeżby ',' wicu.) 

j grafiki. S) " • ~ 
Otwarta rJ).~ ~N , 

Szyłelnia ~ W-.... ODZ! ~ od godz. 
i audycje 10 rano 

..Czary~' "W szponach żywiołów" 
Pocz. przedstawlerl o Z. 5.30, 7.31) I 9.30 wlecz. 

nom ludowv -"Tornado". 
Pocz. przedstawIeń o g-odz. 4 ej po pot. ' 

.. SAVOY". Trau2IJtta 6. 
Codziennie wvste!)V artystyczne. 

TEA TR MIEJSKI. 

W nie<lzielę po południu po cenach znltOllJ'c:.b 
"Zna.komity Don Juan" z Juno.szą·StePowsldnJ. 

11do fo~iczne . ~iv~~ do 23 w 
Grand-Kino. - "Grzechy Paryaż" 
"Lun.- - "Express miłości" Dziś, po raz przedostatni na przedstawieniu 

wiecz.orowem eferktow.na kQmedi.a ame'ry,kańs'ka
"Znakomity Don Juan" z Ju'noszą-Stę,pows'khn, 
Ory\vinsk~ . łf,orecką, Szubertem i Wrońskim w 
rolach glównych. Bilety ulgowe ,watne. 

TEATR POPULARNY. 
Pocz. przedstawieti ó g. 6.00, 8.00 ! 10.00 wiec!. O~nodo'Wa Nr, 18. . 

· ,I 'lfUM . MIEJSKU! <PIotrkowska SIl), DzIały: 
, etnrJ,raflczno-hlstoryc ~;rt" I przrr"::1' . '"y. "No~ości'~- "":' ;fSzakąl~ New-JorKu". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

Dzi,ś i dni nas!t:.pnych w dalszym ciągu prze
mira, pel'na wesol<Jśc! sztuka ludowa J. N. Kamiń
skiego p. t. "Krakowiacy i Oórałe'< Ci,t)ply kolo
ryt roześmianych lanów ,polskich, tu:pet i żywIoło
wość ludu krakows,kiego - oto obraz żYwo I do
bitnie przemawiający do serc Widzów. Akcja uroz 
maicona ta(lcami: krakO'WiaJkiem, gónllskim, 1)040-
nezem i ma,zurem układu balet.mis-tr2a' B. Nowiń
skiego oraz śpiewami chóraLnęm'i i s{)lowemi -
bawi i zajmuje od początku do kOl\ca. Udział 
bie'Tze caly zes,ól i znaczny za5,tw statystów. 
Kasa czynna od '12 do Z-ej (oo:-6"da io w'iecz . . 

Otwart. -;.odzlElnnle ód 10 do 14 ( 1.6 do 19. 
"Odepn" - "Gdy świat. grzeszny wołali 

Pocz. przedstawlęń o godz. 4. 6, 8 ł J{} wlecz. I~OlSJ\A V. M. C. A. (Pbt ""'i~b q.Ql C7. rte!nTa 

pism f blb1f.oteka otw.ar~a ęodzfennfe od 4 ~ ~"'l 
,vie.:z~r. > 

~.Feduta" - "Jazzband". 
Pocz. przedstawień .. o godi. 5, i.30 i 10 wlecz. 

Jlltr<J, pia!tek~ XXITl-cia premjera sezonu: roz
grośna baśń sceni·czna w 1Z o:braza.ch Maurycegp 
MaeoterlLncka w przekładzie J. Kasprowicza -
"Błękitny ptak" w inscenizacji Konstantego TatM' 
kiewicza i Bolesława Kudewlcza, z muzylką Ludo
mira Marczewskiego. W głównych rolach Tyltyla 
i My!y1i: Nin'ka WHińska i Jadzia AndrzCÓewsika. 
W relach ważniejszych: Orywińska, łforecka, 

Jerzmanowska, Remicz, Rodowiczową, Rozwado
wiczowa, Białos.zczyńs.ki, Dębicz, Komornicki, 
Przystań ski, Sz:ubert, Woskowski. 

Pe~t~ha - "Jeden z 36-ciu" 
Początek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. ,~jei!'!(fŚTd"pmafOtrraf n~wlafowy 

" wiat . zaginiony" 
Pocz. pfzedsta·wietl o lod!:. 5, 7, l) wlecz. 

• ł. ;.. _, • 

Spółdzielnia . Pracówni~6", Państwowych. 
. "Przemytnicy", 

hApolIo" -..."Walka o' zatopi~ny' skarbu 
Pocz. pr(~ds,tawle6 o godz. 5,' 7 I l) wlecz. 

Pocz. t>rzedsta wlt'ń q godz. 5.30. 7.lS I 9 wiecz:. 

"Corso" - ,,,Hrabina Paryża" 

...... 

KOrłCESJONO\~ArłE 

Kursy Kierowców · Samochodowych 
w" WOytłA. " .' 

ŁODZ, ul. Piotrkowska Hr. ·91, tel. 49 .. 11. M 

" .lSu~sy · zawodowe i , amatorskie dla Panów i Pań. - - Kursy' zawodowe i amatorskie dla Panów ,l Pań.' 
Nowocz;esny system 'n~uczania, !pozwala n,atych~iast po zapis luiu się · korz;stać z :wykładów' i zaję: praktycznych. Zapisy : przyj
muj.e, infór,macje, programy udZIela kancelarja Kursów, od go:1z. 9-ej rano do ,8-ej wiecz. 

'--_-~_=_----==----'--,-J . ąrzeczenie techniczae. .. ReDlonty. 

~li~ wi!ł~a premiera 
olbrzymiego pOdwóinego 

programDł 

fi 

Wyst~~y euroJe U~i[~ 
;wial~ fnmowy[~ J 

1) ~~~111WAl~A ?€r:f#l§,;~:ł~f§o w~~~ ~~i=C:,~[xareu milafci 
~~ ~~:~~ś~a= . F ern Andra ~ .to~;~W~~m~Ci~k= MUoU ·-to ~ot~~a ko~iet 
ORKIESTRA Sy.MForUCzrtA POD' KIERUNKIEM · P. S. BAJCiELMAfłA. .. ..' .-. 

-Zawodowa szkoła" ~~~tI~ 
i ROBÓT RĘCZNYCH. 

Odznęczoną złotym medalem. Miskzyni cechu 

Ił. KOlIydlowskieJ, lOd1, Piotrkowska 154. 
KIlrs kroju pasowania, modelowania i bieliźniarstwa. Kurs 
szyCia i JIlierzcD,iA, Kurs wszelkich robót ręcznych. slojdu, 
rob6t fr-blowskich. Po skończonym kursie uczenice otrzy
mu;" św.Lr(.lcctwa prywatne lub l:echowe. Dla pracujących 
kIJrsy ,",czarowe. Zapisy w kan!=elarji szkoły od 10-1 
i od 6-:-8. wiectór. Sprzedaż fasonów papierowych. 

Kurs modniarstwa. 
Kltrs ,haftu maszynowego. 

Łódź, ~achodDla 22 BIURO PORAD 
ZLECEŃ PRA WN. 
WIEDZA 

. Dr. Dr. med. , 

fi. RJ~leWJ~i P. B Ha U n 
b. lekarz Szp. św. 

ł,.azarza. Południową. 23. 

: MARGOT", " . PIOTRKOWSKA 64. 

Z powodu LIKWIDACJI działu 

konfekeJi damskiej i bielizny 
Specjalnie choroby. Spec;alista ' 
skórne weneryczne Chorób • k 6 r-I Z.upełna . wy,przedaż 

i moczopłciowe. n y c h, wene- · _ 
Ulica Zamenhofa rycznych i mo- ' 

(Rozwaaow$ka) nr.6 czop'ciowyc,h. po cenach b aj e c lr: n i e ni,kich 
od 5-7 godz w Leczenie światłem 

W niedziele od 10. (Lampa kwarcowa 1 Suknie wełn., Szew •• etamin. 
do 12 uaUa. i ;jedw. od Zł. 8.-

Przyjmuje 8 do 1 
i od 5--8 wiect. ' BI1Izki -. .. 3.-

TeL 40-26. Szlafroki .. " 6.-
Ko.sale haft. • " 3.90 
HaJki haft. • " 5.-I Fartuch7 .. .. 2.-

• Dr. med. 1 ". 

Cł~e;~~~ 2~~!r. H. " U ~ i tz W ftDar)'łe[ka 
liIe wł.s6w .e· 
neryczn. i .. o- Cegielniana 43. ' 

Haucltam na dol1od~ 
" nych warunkój.ch 

I Pi~rwSlol!ednJ . lakład Hrawl8tki ' Damski I 
( .H. BEssER . 

ł.6dt, Piotrl~owska 82, Telefon 11-49. 

f"~ • •• 
ZĘBY 

p()!.eca 1'10 cenach najniż
szych Kredensy od 250 zł. 
rozmaitych rozmiarów, -
szafy, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła oraz całko
wite ufZ"ożenia. Lustra 
od 100 do 250 zł. na raty. 
trema, tualety jasne. ciem
mne w oryginalnych ra· 
mach oraz lastra w.iszące. 
Odnawianie ł poprawianie 
starych laster na nowe z 
przynoszeniem do domu. 
Mechaniczna szHfiernill i 

ŁÓDŹ, 
Piotrkowska Nr, 90 
(prawa of. I·piętro) 
Załatwia wszelkie 
sprawy sądowe, we
kslowe, hypołeczne • 
majątkowe, pisze 
podania. rekursy, 
tł6maczy z języków 
obcych i przepisuje 
na maszynie, F;; cho
wo, prawnie po ce-

czoplcio._ tel. 41-32 . 
leczenie świ;ltłem Speo.;ąlista cho-
(Lampą Kwarcową b b 
i promieniami Ro. r6 skórnyc;, we: 
entgena) .ód Q-2 j nerycznych l mo .• 
4-8, panie ł-5 , czopłciowyoh. 

Choroby sk6J'De 
i weneryczne. 

Prz:Ylmujeod 11-12 
i od 3-4 tylko ko
biety. Pańska 12 
~. 14 róg Zawadz
kiej. Ceny lecznic. 

kroju szycia. mode
lowania, haftu ma· 
szynowego oraz fi· 
Je ręczne i ,maszy
nowe. Dla pracują
cych lękcje wlecze 

. lowe NapiórkoW'. 
\lkie~o 23 .. Solska. 
ftrzvjJłąkał się pie~ 
li z obrożq rasy 
wilczej. Odebrać 
mQżna przy ul. Na· 

Poleca' na nadchodzący se· 
- Z9n najnowąze modele-

- - Ceny' bardzo przystępne. - -

nawet połamane ku. 
, puję • . 

. F. Fijałko. 
!ibtrkowska 7. 

• odlewnia luster. 
UW ĄGA: Ul'l:lQdnlkoDl na raty. --

• 

nach najniższych, 

dla pań Leczenie &zt' 
Oddz. poczekalnia słońcem wy.,. 
Zawadzka N2 1 nbwem. 

Przyimuje od 9-11 
f i od 5-8. 

. piórk!owskiego 44, 
W ojeiech Słyśdo 

__ ~ ___ ~ _____________ "-iiii-oioi··"'t"·_··--·· --T"· __ ""·.T-___ * _____ 0_7-' . ..-__ -___ .: "-' je· .................. ~.-_'Tilllliiiióiiilr! ________ iOIIIii ___ .nr'"·t_E _____ I. 

Cena ' prenumeraty: . I ' .' Ceny ogłoszefi: . Ogłoszenia zamiejscowe o 5{) proc. drotej. 
P d ł 1_-" ł k I l' t t ł ( tr 4 ł) Zagraniczne o 100 procent drożej. -W loebl miesięcmie. - Ił. 2.60 rze eKlRem W te §e e 30 groszy za wiersz mi une rowy - amowy s ona amy 

';'\~. robotnik6w. - - - ' - • 2.20 Za tekstem. • • 25 • ... .. .. • 4. • Za terminowy druk- og!:oszeli, komunikatów ł oSat 
- - 3 - administracJo a nill odpowl·ad.. ' 

t '1' - - - - .. NU NluolAl 25 .ol 

" 
a pcO,wmCI , . _ _ _ ' _ • 6.00 e OlS- .. • • . ••• • • • "2 • Arl k ł d ł b y u y na es ane ez omaczenia honorarjum uwa-

tÓditEtbo-mUCZ: I "Kurier tddlki" łannie Ił. 6.90 ~:;:~~::.', : : : ~ : ::. : : . : 1~: taueR:t:;is~::~~~no utylych jjlk i od~zueonycb redalc-
" Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne lO. gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. 'Ea wyra; - naimniejsz~ o~łoszenie 50 groszy. cja nie zwraea. . ' ,. 

Wydawnictwo: "tódzld~ Echo ', Wieczorne". odbito ;.drukarni Tow. Druk:~ko:Wyciawniczego "Kurjer Łódzki" 
\ ul Zawadzka Nr. 1-

Za redakcję i wyd-awnictwo odpą~ada: 
Wład)J.1li" lB.titOwskJ. Wyd, Jan SJypułko:wsld. 


